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domo, stan wyjątkowy. Pierwsza część obywateli 


jętą j j Ibowiem 
wyjętą jest z pod zwyczajnych praw, a 
dia Aahe] kategorji SRO NIĆ 
j j dó rzysięgłych została zniesio” 
naaa e e OI dość dawna, a izba 
słów domaga się od lat kilku jego usunięcia. 
W roku e wniosek w tym kierunku po- 


i i Por- 
stawił dr. Ierbst, w r bież. powtórzył go dr. 
nersdorfer. Izba dokć przychylnie © <w 


przed rokiem i dzisiaj te wnioski, rząd 
szczególne wobec nich zajmuje stanowisko. Oto 
oświadcza, ż3 zgodzi się na zniesienie stanu WI. 
jątkowego, jeżeli izba uchwali mu w zania ke 
wę przeciw knowaniom socjalistycznym. y, č 
parlamentowi do tego sposobność, wniósł rząd na 
onegdajszem posiedzeniu izby puselskiej oimai 
projekt. Nie różni on się „zasadniczo od projektu 
zeszłorocznych obrad komisyjnych. | ef! 
Będziemy jeszeze zapewne mieli sposobno 
powrócić do projektu rządowego. _Na dzisiaj za- 
znaczamy jeno, że stylizacja jego jest pod wzglę- 
dem kodyfikacyjnym iście monstrualną, że par- 
lament, szanujący”swoją godność polityczną, nigdy 
chyba się nie zdobędzie na uchwalenie tego ro- 
dzaju ustawy. Czy austrjacka rada państwa to 
uczyni? W sterach zazwyczaj dobrze iniormowś- 
nych zapewniają, że rząd sam me traktuje szcze- 
rze tej sprawy, że mu w gruncie rzeczy nie Za- 
leży na uchwaleniu ustawy, że przedłożył Pro. 
jekt, jak już powiedzieliśmy, tylko dla tego, aby 
módz odwlec zniesienie stanu wyjątkowego we 
Wiedniu. Ze zatem projekt rządowy jest jeno 
postrachem dla parlamentu, aby zbyt energicznie 


, nie obstawał przy domaganiu się zniesienia tego 


Pa umiemy powiedzieć, ile w tych doniesie- 
niach prawdy. Na wszelki sposób mamy nadzieję, 
że izba projektu ministerjalnego nie zmieni w u- 
stawę choćby dlatego, aby zniesienia czeadpae 
stanu wyjątkowego w stolicy nie okupić stałym 
stanem wyjątkowym w całem państwie. Ana 
Donieśliśmy już w swoim czasie 0 artykule 
Hamb. Nachr., omawiającym stosunek Francji do 
półwyspu pyrynejskiego. Stosunek ten jest tego 
rodzaju, że wzbudza poważne obawy w prasie 
niemieckiej i nastręcza wiele dla niej do rozmy- 
ślań tematu. Odnośny ustęp Hamb. Nachr., nie 
pozbawiony trafności, tak opiewa: „P rawdopo- 
dobniejszem od ataku Francji na Niemcy jest, 
że Francja starać się będzie usilnie 0 osłabienie 
trójprzymierza, odrywając od niego Włochy 1 
stwarzając pod swą egidą federację zrepublikani- 
zowanych państw romańskich. Nie omylimy się 
zapewne, gdy wypowiemy zdanie, że do era 
operacji nadaje się najlepiej jako punkt wyjsc 
Portugalia. Jest rzeczą niezawodną, że gdyby się 
"to udało francuskiemu kapitałowi i intrydze zbu- 
rzyć dynastję — to byłoby ogromnem niebez- 
pieczeństwem dla Hiszpanji, niebezpieczeństwem, 
któremu bogdaj dosyć wcześnie dałoby się zapo- 
biedz! Gdyby zaś Hiszpanja i Portugalja stały 
się republikami — to przecież łatwo obliczyć, 
jakie to następstwo miałoby na zewnętrzne i we- 
wnętrzne stosunki Włoch, zwłaszcza w połącze- 
niu z finansami tego państwa! Perspektywie tej 
nie przypisujoemy aktualności, ale liczyć się z nią 
absolutnie należy. 3 
Rząd francuski przystąpił do zapewnienia 
robotnikom  pensyj dożywotnich. „Opracowany 
przez p. Costans'a projekt, znajduje się już na 
stole izby. Podstawą jego prawną jest domnie” 
manie, że robotnik dobrowolnie oddaje część 
swojego zarobku na rzecz przyszłej peneji, a 
jeżeli ją rzeczywiście odda, wtedy już występuje 
obowiązek państwa i przedsiębiorcy do takiego 
uzupełnienia wkładów obotnika własnemi do- 
płatami, aby całość wystarczyła na wytworzenie 


mor r zwy _ 


SPISKOWOY. 


Ustęp z przeszłości Glicji. 


le 
(Spiski. — Stan Galicji. — System wychowania publiczne- 
go. — Przemysł. — Brawa polityczne. — Administracja. — 


Sądownictwo. — Handel. — Podatki.) 

Po partyzantach nastąpili — spiskowcy. 
d 
następstwa przez nią spowodowane, musiały prze- 
konać zarówno patrjotyczny ogół w Galicji, jako- 
też ludzi trzeźwiej patrzących wśród emigraeji, 
że porywanie się z gołą pięścią na działa i ba- 
gnety wrogów, jest szaleństwem. 

Smutne doświadczenie, wyniesione ze sprawy 
Zaliwskiego, wykazało Polakom w Galicji, że do 
rewolucji przystępować można tylko z rozwagą, 

o dłuższem przygotowaniu najszerszych kół spo- 
sożziwa na korzyść wybuchu, słowem : w dro- 


« dze spisków. 


ierwsze zawiągki tajnych stowarzyszeń po- 
wstały we Lwowie jeszcze przed nieszczęsną ka- 
tastrofą, której ofiarą padli partyzanci. 

Z tem większym zapałem rzucono się do ro- 
boty spiskowej w Galicji później. Sdy przekona- 
no się o potrzebie przygotowawczej Organizacji, 
gdy przykre stosunki krajowe przemocą niejako 
popychały wszystkie umysły wyższe W Szeregi 
opozycji. a : 

Chcąc zrozumieć Ówczesne położenie kraju, 
zarówne pod względem,narodowym, jak  społe- 
cznym, musimy się zwrócić wstecz, gdyż system 
rządzenia Galicją z nieznacznemi zmianami był 
ten sam pod względem kierunku i doboru środ- 
ków, co w pierwszych latach po rewindykacji. 

Zabierając tę część Kzeczypospolitej, która 
dziś nazwę Galicji nosi, postanowił rząd wiedeń- 


| botników cudzoziemców. 


' zawiadowczej związku ochotniczych straży po- 
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Nieudała wyprawa Zaliwskiego i nieszczęsne ' 
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We Lwowie Wtorek dnią 9. Czerwca” 1891. 
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BWIACA. 


z codziennego zarobku przeznaczy 5 lub 10 cen- 
tymów na fundusz, wytworzyć mający pensję. 
Jeżeli robotnik od 25. roku życia, składa przez 
lat trzydzieści to, do czego się zobowiązał, przed- 
siębiorca musi mu dołożyć drugie tyle od siebie, 
państwo zań dwie trzecie ogólnej sumy, aiw 
łej z dwóch poprzednich wkładów, tj. ro otnika 
i przedsiębiorcy. Rok roboczy obliczono na 290 
dni, wkład robotnika na 14 lub 28 fr, a pensję 
dożywotnią po 30 latach na 300 lub 600 fr. Ko- 
rzystać mogą z tej pełnej emerytury tylko Fran- 
cuzi, nie weześniej, aż dopiero po skończeniu 55 
lat życia i tylko wtedy, jeżeli roczny ich zaro- 
bek nie przenosił nigdy 5000 fr. Fundusze, zło- 
żone przed 25. rokiem życia wejdą na osobny 
rachunek. Kto przez lat 5 nic nie składał na 
emeryturę, ten może składać później w dalszym 
ciągu tego, co już złożył poprzednio, ale emery- 
turę pobierać będzie dopiero po upływie lat 35 
od dnia pierwszego wkłada. are 

Równolegle z prawem do emerytury, biegnie 
prawo do wypłaty kapitału na rzecz spadkobier- 
ców w przypadku wcześniejszej śmierci. Państwo 
zobowiązuje się dopłacić to, czegoby jeszcze bra- 
kowało do premji ubezpieczenia. Rzecz prosta, 
że robotnik, pragnący oprócz emerytury, mieć i 
kapitał dla spadkobierców, musi osobnych wkła- 
dów na rzecz tego kapitału dokonywać. Wolno 
mu też w kasie ubezpieczeń robotniczych gro 
madzić pewien kapitał dla samego siebie na lata 
starości. Za niemogących wnosić składek, pań- 
stwo samo je uiszcza z umyślnego funduszu, na 
który złożą się darowizny, legata, składki bez- 
dziedziczne i wreszcie 10-centymowe od ro- 


Takie są ogólne zarysy nowego prawa. Mo- 
żna z nich eoś odgadnąć, ale niepodobna ze 
streszczenia w dzienniku Zemps wytworzyć sobie 
jaśniejszego obrazu. Główną uderzającą różnicę 
stanowi dobrowolność — usunięcie przymusu. 
Państwo nie chce zbawiać ludzi, mimo ich woli. 
Niedbały, próżniak i pijak przepadnie: praco- 
wity. zapobiegliwy i oszczędny w pomocy pań- l 
stwa i przedsiębiorcy znajdzie niejako wynagro- | 
dzenie za te swoje dobre przymioty. 


Ankieta w sprawie policji ogniowej. 


W sobotę po południa odbyła w gmachu 
sejmcwym posiedzenie ankieta, zwołana przez 
ydział krajowy, celem omówienia kwestji wpro- 
wadzenia w życie ustawy krajowej z 10. lutego 
b. r., o policji ogniowej dla miast i miasteczek ; 
ustanowienia posady krajowego inspektora straży 
pożarnej; wreszcie opracowania projektu ustawy 
o policji ogniowej dla gmin wiejskich. 

w ankiecie, której przewodniczył zastępca 
marszałka krajowego Antoni Jaksa Chamiece, 
a później członek Wydziału krajowego, dr. Da- 
mian Sawczak, wzięli nadto udział: ks. Adam 
Sapieha, dr. Józef Wereszczyński, Stanisław Po- 
lanowski, dr. Alfred Zgórski, dr. Konst. Lewicki, 
Bazyli Nahirny, Wincenty Fminowicz, Bruno 
Hryniewicz, dr. Ludwik (wiklicer, Władysław 
Miihin i Albert Wilczyński. 

Ankiecie przedstawił Wydział krajowy kwe- 
stjonarjusz, obejmujący kilka pytań, który już 
przedtem rozesłany został zaproszonym  Osobi- 
stościom. 

Ponieważ między zaproszonymi byli przewa- 
żnie członkowie rady zawiadowczej kraj. związ- 
ku ochotniczych straży pożarnych, przeto ci na 
posiedzeniu swej rady poddali gruntownej rozwa: 
dze kwestjonarjusz Wydziału krajowego, opraco- 
wali na poszczególne pytania odpowiedzi i z go- 
towym elaboratem przyszli na posiedzenie an- 
kiety. 

Fakt ten ułatwił oczywista w znacznej mie- 
rze czynność ankiety, która nad elaboratem rady 


ski wcielić mowo nabytą prowineję do całości 
monarchji tak pod względem językowym, admi- 
nistracyjnym, jakoteż sądowniczym i edukacyj- 
nym. Wtargnęła do kraju armja obeych urzędni- 

ów, pozbawiając krajowców wszelkiego wpływu 
na sprawy publiczne. Żywioł polski i biurokra 
cja, nie zaś naród niemiecki, stanęły od razu 
Przeciwko sobie wrogo. A walka ta była nieró- 
wną. Język niemiecki w szkole utrudniał wielce 
wykształcenie młodzieży, & zbyt szczupła liczba 


zakładów naukowych powiększała jeszcze tę ' 


, trudność. 

System ówczesnej edukacji publicznej stre- 
szczał się w zasadzie: uczyć wiele i długo, a ni- 
czego nie nauczyć. Młodzież a raczej dziatwa 
nieznając gramatykalnie ojczystego języka, mu- 
siała się uczyć wszystkich przedmiotów po nie- 
| miecku z książek przez rząd potwierdzonych, 
| Innych książek nie wolno było czytać. Nawet 
| nauczyciele wyższych zakładów naukowych mieli 

sobie zalecone używanie pewnych tylko podrę- 
czników do wykładu Przestrzegano też ściśle w 
szkołach różnicy stanów. Nauczyciel przemawia- 
jąc do ucznia musiał dodawać jeden z tytułów: 
comes, baro, eques, nobilis, a i za murami szkol- 
nemi mur chiński dzielił szlachica od reszty spo- 
łeczeństwa. Inne były dla szlachty sądy, inny pa- 
pier stemplowy, inne taksy. 


I choi nawet wychowani w tych zasadach 
ludzie chcieli się zdobyć na energję, rzucić się 
na droge 


rzemysłu, to iw tym względzie, poli- 
tyka Mirat czna stawiała im nieprzezwycię- 
żone przeszkody. Biurokracja zawistna z zasady 
każdej narodowości i z natury swej centralisty- 
czna, przeciwną była konsekwentnie każdej pró- 
bie rozbudzenia przemysłu w Galicji. Chciała, 
by kraj ten rolniczy zależnym był w zupełności 
pod względem ekonomicznym od t. z. krajów 
dziedzicznych monarchji, by te ostatnie zawsze 
| znałazły w Galicji obfite żródło zbytu. W tamo- 
waniu przemysłu rząd nie postępował gwałtownie, 
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EMNIK POLSKI 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


m —0—— 
| stałego dochodu aż do śmierci. Każdy robotnik 


żarnych przeprowadziła szczegółową i wyczerpu- 
jącą dyskusję, przyjmując go niemal w całości. 
I. pytanie opiewało: Jakich należy udzielić 
wskazówek gminom do ułożenia regulaminów 
ogniowyc.. ? 
, Ankieta odpowiedziała, że korzystniej będzie 
nie udzielać gminom w tym względzie żadnych 
wskazówek, ale zająć się opracowaniem wzoro- 
wego regulaminu i rozesłać takowy następnie 
gminom. Rada zawiadowcza kraj. związku stra- 
ży ochotniczych ma zająć się opracowaniem tego 
regulaminu, który następnie rozesłany zostanie 
członkom ankiety do objawienia zdania 


II. pytanie opiewało: Jakich należy żądać 
zasadniczych postanowień w statutach ochotni- 
czych straży pożąrnych, jeżeli mają być po my- 
śli $. 22 ustawy uważane za instytucje gminne? 
. Ankieta przedyskutowała cały statut istnie- 
jacy i obowiązujący dziś w towarzystwach ocho- 
tniczej straży pożarnej, i z pewnemi zmianami 
zaleciła go do zastosowania we wszystkich mia- 
stach i miasteczkach. 

III. pytanie opiewało: Jakiego minimum na- 
rzędzi pożarnych należy żądać od każdej, usta- 
wie z dnia 10. lutego b. r. podlegającej gminy * 

Ankieta podniosła, że przy ustanowieniu ilo- 
ści narzędzi pożarnych dla gmin, podlegających 
ustawie z dnia 10. lutego b. r., należy uwzgłę- 
dnić rodzaj i zwartość zabudowania gminy, obfi- 
tość i odległość wody. Ankieta oznaczyła ilość 
i jakość koniecznych narzędzi pożarnych, które 
ustanowione być mają dla gmin najmniejszych, 
liczących do 200 numerów domów. Każda gmi- 
na większa powinna posiadać na każde dalsze 
200 numerów domów jedną sikawkę więcej ze 
stosankową ilością reszty rekwizytów. 

V. pytanie opiewało: Jak należy postąpić 
wobec gmin, obowiązanych do utrzymywania 
korpusów straży pożarnej gminnej ? 

Na pytanie to odpowiedziała ankieta, że gmi- 
ny, posiadające 10.000 mieszkańców, winne są 
utrzymywać korpus straży pożarnej płatnej, któ- 
rej minimum oznaczyć trzeba przynajmniej na 12 
ludzi. Gminy mniej zamożne należałoby przy- 
naglić do utrzymania stałego pogotowia pożarne- 
go, złożonego z 6 ludzi i stójek konnych o 2 
zaprzęgach, oraz do udzielania znaczniejszych 
subwencyj na utrzymanie większego korpusu 
straży ochotniczej. i 

V. pytanie opiewało: Jex pależy zachęcić 
gminy do zakładania ochotniczych straży po- 
żarnych w miejscowościach, gdzie takowe nie 
istnieją ? 

Ankieta sądzi, że da się to uskutecznić przez: 
a) pomoc kraj. Związku w udzielaniu wskazó- 
wek; b) współdziałanie związków okręgowych 
przez wysłanie fachowych ludzi na miejsce do 
organizacji i wyćwiczenia straży; c) wreszcie 
przez udzielanie z Wydziała krajowego bezpro- 
centowych pożyczek gminom nasprawienie rekwi- 
zytów, w stosunku na każde 1000 mieszkańców 
100 zł. 

Rada zawiadowcza kraj. związku straży o- 
chotniczych przedstawiła ankiecie wykaz gmin, 
podl:gających nowej ustawie, a nieposiadających 
dotąd straży pożarnych. Na 299 gmin zaledwie 
w 119 gminach miejskich istnieją straże ochotni- 
cze pożarne, z których około 20 trzeba zreorga- 
nizować. W 180 gminach nie ma wcale korpusów 
ochotniczych straży. 

VI. pytanie opiewa: Jak ma być wykony- 
wany nadzór nad wykonywaniem ustawy ; czy i 
z jakim zakresem działania potrzebne się okazu- 
Je utworzenie powiatowych inspektorów pożar- 
nych ? 

Ankieta była zdania, że nadzór wydziałów 
powiatowych może być skutecznie przeprowa- 
dzony przez bezpłatnych inspektorów powiato* 
wych, a tylko mających prawo do dyet i zwrotu 
kosztów podróży. 


VII pytanie opiewało: W jaki sposób ma 


despotycznie. Przeciwnie, pozwalał na zakłada 
nie fabryk, gdyż z góry wiedział, że nieszczę- 
śliwy przedsiębiorca prędzej, czy później będzie 
, musiał uledz trudnościom formalnym, szykanom 
celnym. Zmanym w całej Galicji był wypadek 
następujący: Pewien obywatel w Tarnowskiem 
uzyskał pozwolenie na założenie fabryki karto- 
nów, dreliszków, cyców i perkalów. Towar ten, 
sprowadzany g Czech, Morawji i ze Szlązka, 
znajdował obfity pokup u nas, zwłaszczą u klas 
niższych. Po pewnym przeciągu Czasu wysłał 
. ów obywatel znaczną ilość swych wyrobów na 
jarmark do pobliskiego miasteczka. Miaste kup- 
ców, zajęli 8ię jego transportem strażnicy cłowi. 
Ci wprawdzie nie zaprzeczyli dobroci wyrobów, 
lecz szukali na każdej sztuce materji znaczka 
stemplowego, za którego wybicie należała się 
rządowi drobna opłata. Bez owego znaczka nie 
mogli zezwolić na sprzedąż materji. 

Ku niemałej konfuzji dowiaduje się biedny 
przedsiębiorcy, że Znaczenie wyrobów odbywa 
się jedynie w Wiedniu. Obliczywszy koszta prze- 
wozu tam j na Powrót, przekonał się, że nie 
może współąwodniczye z fabrykami czeskiemi 
lub szląskiemi i zwinął swe Przedsiębiorstwo ze 
stratą olbrzymią. 

Jest to wypadek, jeden z tysiąca podobnych. 

Nie lepsze było położenie Galicji pod wzglę- 
dem politycznym. 

Pozbawiona wszelkich zasad legalnych poli- 
tycznego bytu, była rządzoną na wzór rzymskich 
prokonzulatów. (ubernator cywilny i wojskowy 
na czele licznej rzeszy urzędniczej mógł rządzić 
jak mu się Podobało, byle wypełniał polecenia 
z Wiednia otrzymane. Na poparcie swych roz- 
kazów miał trzydziestotysięczny korpus wojska, 
rozłożony w rozmaitych punktach prowincji. 

Stany galicyjskie , istniejące na papierze od 


r. 1782 — przypomiano sobie o nich dopiero , 
| w r. 1817 — miały w myśl zobowiązań wie- j 


deńskiego traktatu, przedstawiać instytncję naro- 


wykonywać Wydział krajowy naczelny nadzór 
nad wykonaniem ustawy? 

Ankieta była zdania, że nadzór ten możo 
być wykonywany przez ustenowionego inspekto- 
ra krajowego, wydziały powiatowe i inspektorów 
powiatowych. 

VMI. pytanie opiewało: Czy potrzebnem 
jest ustanowienie przy Wydziale krajowym po- 
sady kraj. inspektora dla straży pożarnych, z ja- 
kim zakresem działania io jakich kwalifikacjach ? 

Ankieta sądzi, że utworzenie posady kraj. 
inspektora jeąt konieczne. Tenże winien mieć od- 
powiednie zawodowi wykształcenie techniczne. 
Powinien utrzymywać statystykę pożarów, mieć 
prawo lustrowania wszystkich straży pożarnych 
i zawiadamiać Wydział krajowy, o ile ustawy i 
regulaminy ogniowe bywają wykonyw: ne. 

IX. pytanie opiewało: Czy potrzebnem jest 
ustanowienie przy Wydziale krajowym organu 
doradczego dła spraw pożarnictwa krajowego. a 
mianowicie z jakim zakresem działania i w jaki 
sposób organ ten doradczy ma być utworzony ? 

Ankieta wyraziła zdanie, że organ pomocni- 
czy jest potrzebny i winien być utworzony na 
wzór kraj. komisii przemysłowej i składać się 
z 4 członków, przez Wydział krajowy mianowa- 
nych. z 4 członków rady zawiadowczej kraj. 
związku, z 2 członków Krakowskiego Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń i z % członków, 
kooptowanych przez poprzednio wymienionych 
członków. 

X. pytanie opiewało: Na jakich zasadach 
ma być oparta ustawa o policji ogniowej dla 
gmin wiejskich ? 

Ankieta była zdania, aby nie czekając re- 
formy ustawy gminnej i ustawy budowniczej dla 
wsi, zaraz przystąpić do wypracowania projektu 
ustawy o policji ogniowej dla gmin wiejskich. 
Zamiast straży pożarnych, należałoby w gminach 
zaprowadzić przymusowe pogotowia pożarne, do 
którego byliby obowiązani wszyscy mieszkańcy 
w pewnym wieku, np. od lat 18. Takie pogoto- 
wia przymusowe istnieją już w powiecie sokal- 
skim, a w powiatach cieszanowskim i przemy- 
skim są w toku organizacji. Oczywista, oprócz 
takiego pogotowia przymusowego, mogłyby istnieć 
ochotnicze straże pożarne. 

Wydziały powiatowe powinneby wykonywać 
kontrolę nad gminami. 

Rada zawiadowcza związku ochotniczych 
straży pożarnych oświadczyła gotowość wypra- 
cowania projektu ustawy. 


Sprawa o Morskie Oko w Kole 
polskiem. 


Od sekretarjatu Koła polskiego otrzymujemy 
pismo następujące : 

Na posiedzeniu z dnia 4. czerwca b. r. Koło 
przystąpiło do obrad nad sprawą o narnszenie 
granicy galicyjskiej w okolicy Morskiego Oka. 

Przewodniczący Jaworski podał do wia- 
domości Koła pismo Wydziału krajowego, który 
załączając w odpisie „doniesienie Władysława hr. 
Zamoyskiego, właściciela dóbr Zakopanego, o no- 
wem naruszeniu granic naszego kraju w okolicy 
Morskiego Oka przez zarząd dóbr ks. Hohenlohe, 
położonych na terytorjum węgierskiem*, prosi u- 
silnie Koło polskie o przedsięwzięcie wszelkich 
środków parlamentarnych, „celem uchronienia 
kraju naszego od tego rodzaja samowolnych u- 
siłowań naruszenia granicy naszego kraju“. Na- 
stępnie odczytał pismo hr. Zamoyskiego do 
Wydziału krajowego, w którem donosi. że cho- 
ciaż sąd nowotarski wydał uchwałę, „zabraniającą 
tak właścicielowi Zakopanego, jak i ks. Hohen- 

| lohe, użytkowania w jakikolwiekbądź sposób 
gruntów spornych przy Morskiem Oku, 4ż 
do rozstrzygnięcia sprawy w sądzie, robotnicy 
jaworzyńscy rubią „drogę wprost od granicy wę- 


dową. Rozłożenie podatku gruntowego, zarząd 
funduszu „kwaterunkowego i stanowego, wreszcie 
obowiązki heroldji — oto cały zakres działalno- 
ści Stanów, których członkowie zbierali się coro- 
cznie na ośm dni celem wspólnych obrad. Zja- 
dano też przy tej sposobności kilka urzędowych 
objadów, wyprawianych z wielką wystawnością. 

Właściwa władza prawodawcza koncentro- 
wała się w Wiedniu, w rządzie centralnym, któ- 
ry w wydawanych przez siebie rozporządzeniach. 
administracyjnych: i sądowych nie kierował się 
bynajmniej jakiemikolwiek względami na miejsco- 
we potrzeby i stosunki Calicji. 

O ustawie administracyjnej, jednolitej, nie 
było mowy. Zastępował ją zbiór patentów i cyr- 
kularzy, wydawanych przed wiekiem i dawniej. 
Wedle interesu rządu odwoływano je, lub przy- 
pominano. Nadto istniało mnóstwo urzędowych 
i wielce niezrozumiałych komentarzy do tychże 
patentów, oraz przerażająca mnogość instrukcyj, 
pół jawuych, pół tajnych dla rozmaitych urzę: 
dów i urzędników administraćyjnych. Słowem, 
był to istny labirynt dla stron interesowanych, a 
nić Arjadny spoczywała w dyskretnej dłoni 
przedstawicieli władzy... 

Dłoń ta otwierała się bardzo często i ła- 


= ra EN M o 


two... 

Sądownictwo cywilne smutny przedstawiało 
widok. Organizacja takowego mogła zaiste bu- 
dzić podejrzenie. że dąży do zdemoralizowania 
kraju, do rozbudzenia w nim pieniactwa. Mon- 
strualna procedura przyczyniała się do przewleka- 
nia sporów po lat kilkadziesiąt i dłużej. 

/Qóż mówić dopiero o sądownictwie karnem, 


imię każdego? Najbardziej dziwaczna, błaha 
demuncjacja o zamachu knowanym przeciw rzą" 
dgwi, owodowała rewizję i aresztowanie. 

j dhs. w myśl ustawy, obwimony 
m'gł się domagat wyjawienia przyczyny uwię- 
zyłenia, ale w praktyce działo się inaczej. Wię- 
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Rok XXIV. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie 


Kai et Liebmann. W War- 
szawie. Reichmann -Frendlor. W Paryża: ©. Adas, 
Han 


centa od wyraza, Pomie-zzkamia, 


pona po 1* 
wyrazu, 


gierskiej przez Żabie do Morskiego Oka*, aby 
tamtędy prowadzić materjały do budowy domu 
na gruncie spornym przy Morskiem Oku, a drogę 
tę robią pod ochroną strzelców z dóbr księcia 
Hohenlohe; dawniej doniósł Wydziałowi krajo- 
wemu. że zawiadomił już sąd w Nowym Targu 
o tem przekroczeniu zakazu sądu przez ludzi 
jaworzyńskich, a całą tę sprawę poleca Wydzia- 
łowi krajowemu, prosząc o szybką pomoc. 

Obecny na posiedzeniu Koła polskiego czło- 
nek Wydziału krajowego, poseł Sawczuk, 
przedstawił sprawę o naruszenie granicy galicyj- 
skiej przy Morskiem Oku, która, jak wspomniaż, 
znana jest dobrze tym członkom Koła. którzy są 
posłami sejmowymi, dodał zaś. że w czerwcu z. r. 
Wydział krajowy udał się do rządu z prośbą o 
ostateczne uregulowanie tej sprawy, lecz odpo- 
wiedź ze strony rządu jeszcze dotychczas nie na- 
deszła. Tymczasem, mimo zakazu sądowego. 
pełnomocnik ks. Hohenlohe, przedsięwziął czyn- 
ności, wyrokiem sądowym zabronione i hr. Za- 
moyski odwołał się o pomoc do Wydziału kra- 
jowego, który przedstawił tę sprawę Koła pol- 
skiemu i ministrowi dla spraw Galicji. Sprawę 
tę trzeba traktować z dwojakiego stanowska: raz 
jako spór prywatny 0 własność i posiadanie 
spornych gruntów, który się toczy między hr. 
Zamoyskim i ks. Hohenlohe; powtóre jako spór 
o granicę między Galicją a Wegrami, bo władze 
węgierskie uznają się kompetentnemi de rozstrzy- 
gania sporu o grunt, który leży rzeczywiście w 
Galicji. Sprawą tą zajęło się już ministerstwo 
spraw wewnętrznych, lecz ledwo za miesiąc zdoła 
przeczytać bardzo liczne akta, sprawy tej się ty- 
czące: a dziś jest ministerstwo zdania, że trzeba 
będzie zapewne wydelegować komisję mięszaną 
na miejsce sporne. 

Poseł Sokołowski przedstawia krótkie 
dzieje tego sporu granicznego od roku 1864, z 
których wynika, że, pomimo polecenia ówczesnej 
komisji namiestniczej w Krakowie w 1864 roku, 
władze rządowe nie przedsięwzięły żadnych kro- 
ków aż do roku 1883, a znów po czynności tej 
komisji mięszanej w roku 1883 nastąpiła długa 
pauza w czynnościach rządowych aż do dnia 
dzisiejszego. Z tego powodu nie oddaje się zła- 
dzeniu, iżby ministerstwo tę sprawę rychło zała- 
twiło; powinno więc Koło ją poprzeć energicznie 
i wnieść interpelację do ministra spraw wewnę- 
trznych na najbliższem posiedzeniu izby. Odezy- 
tał projekt inierpelacji. którego przyteczyć tu 
nia możemy, lecz w następnym komanikacie po- 
damy, bo go do tej chwili sekretarjatowi nie 
wręczono. 


Pos. Chrzanowski przedstawił, iż sprawę 

tę rozstrząsano w Sejmie już przed kilku laty, a 
wawy Sejmowi sprawozdania Wydziała 
rajowego, szczególnie zaś posłów Zawadzkiego, 

Zolla i Mochnackiego, dokładniej ją praedita 
niż przytoczono tu pisma i głosy pp.: Sawczaka 
i Sokołowskiego. Zna tę sprawę dobrze z tych 
sprawozdań, a także przez znajomość miejsco- 
wych stosunków w Tatrach. Toczył się przez 
długie lata i jeszcze się toczy spór o własność 
gruntu przy Morskiein Oku, gruntu leżącego w 
Galicji. Choćby ten grunt należał do właściciela 
będącego obywatelem Węgier, lub, jak obecnie, 
do ks. Hohenlohe — a w istocie do niego nie 
należy — to jeszcze na mocy tego nie mają pra- 
wa miejscowe władze węgierskie przyłączać ten 
grunt do Węgier. Pomimo tego władze węgier- 
skie nadgraniczne popełniały nadużycia i naru- 
szyły granicę galicyjską, przywłagzczając sobie 
kompetencję do rozstrzygania sporów o własność 
gruntu, położonego w Galicji. W skutek tego na- 
ruszenia granicy i skarg o to, zjeśdżały kilka- 
krotnie na grunt komisje mięszane austrjacko- 
węgierskie w okresie czasu od r. 1856 do roku 
1883. Jednak nie możemy ani przyznać, ani w 
interpelacji powiedzieć, że granica  galicyjsko- 
węgierska jest w tem miejscu sporna, ale tylko, 


zieni przez kilka miesięcy nie mogli się doprosić 
! wyjaśnienia, dla czego ich pozbawiono wolności. 
| Tajemnica, jak najgłębsza, okrywała cały tok 
| ostępowania karnego. Ogół nie wiedział, ani 

to, ani za co był uwięziony. Śledztwo trwało 
latami, podczas gdy więźniowie nie przekonani 
jeszcze o winie, jęczeli w samotnych, wilgotnych 
celach, bez światła, zajęcia. Procesy o zbrodnię 
stanu, wykazywały rażące błędy etyczne w kar- 
nym kodeksie. Ojciec musiał świadczyć przeciw 
synowi, syn przeciw ojcu, żona przeciw mężowi. 
brat przeciw bratn. Żatajenie choćby przypad- 
kiem powziętej wiadomości o jakimkolwiek, na- 
wet niewykonanym zamachu na władzę, uważa- 
ło się jako współudział w zbrodni, Natomiast de- 
nuncjant zyskiwał bezkarność i mógł być pe- 
wnym zatajenia nazwiska. 

Obwiniony nie mógł się nawet domagać 
obrońcy. Ten sam sędzia, który przeprowadzał 
śledztwo, który wydawał wyrok -- z reguły jak 
najsurowszy, by tem łacniej najwyższa instancja 
mogła się okazać łaskawą — ten sam sędzia w 
myśl ustawy był obrońcą oskarżonego. 

, Nawet Uwalniający od winy wyrok sądowy 
nie ochraniał przed prześladowaniem rządowem 
osobistości politycznie podejrzanej. Internowanie 
za granicami Galicji było jeszcze łagodnym 
środkiem w porównaniu z więzfgyje policyinem, 
lub s sadzeniem w fortecy, mogły być 
zastósowane w każdej chwili wolnionych 
rzez sąd dla braku dowodów. 

, Handel galicyjski pozostawał niemal wyłą- 
cznie w ręku żydów lub Niemców. Wpłynęły 
pa to częściowo niechęć szlachty do kupiectwa 
4 wrodzony polskiemu ogółowi w Galicji brak 
pzzedsiębiorczości. Nie tradno wszakże o wytłć- 
maczenie tego objawu. Miast ułatwień, ener- 
giczniejsze jednostki, chcące działać na polu han 
diowem, spotykały te name trudności i przeszko 
; dy formalnościowe co i w przemysłowym zawo- 


| dzie. Na dowód niech posłuży przykład, który 
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że władze nadgraniczna węgierskie popełniły na- 
ruszenie granicy galicyjskiej. Dla tego popiera- 
jąc żądanie, aby Koło wystosowało w tej sprawie 
interpelację w izbie poselskiej do rządu, nie może 
zgodzić się z brzmieniem interpelacji zapropono- 
wanem przez Sokołowskiego, przeto wnosi, aby 
Koło wyznaczyło komisję, któraby tę interpela- 
lację w energiczniejszy i dokładniejszy sposób 
ułożyła, a nie odnosząc się do Koła, dała ją do 
podpisania wszystkim posłom polskim i wniosła 
ją do izby. Nadto wniósł, aby Koło upoważniło 
prezesa swego do upominania się u prezesa mi- 
nistrów o rychłą odpowiedź na tę interpelację. 
W interpelacji tej należy przytoczyć, że granica 
między Polską a Węgrami, następnie między 
Galicją a Węgrami, szła w tem miejscu szczy- 
tami Tatrów, co potwierdzają nietylko ludność 
miejscowa, ale także dawne mapy i przywileje, 
nadane przez królów polskich włościanom zako- 
pańskim potwierdzone przez cesarza Józefa i do- 
tychczas starannie przechowane i należy doma- 
gać się uznania tej granicy. 

Pos. Rutowski przestrzega, aby nie do- 
puszczono wszelkiej zwłoki w tej sprawie. Wę- 
grzy postępują z wielką energją, wszelka więc 
awłoka doprowadzi do przegranej. Odpowiedź 
komisarza rządowego na interpelację hr. Raczyń- 
skiego w Sejmie galicyjskim była prawie bez 
treści. Sprawa jest natury publicznej, jest to spór 
graniczny. Wniesienie przez Koło interpelacji 
jest rzeczą konieczną, lecz należy dopilnować jA 
łatwienia interpelacji. Jest to spór graniczny 
bliczny, bo sądy węgierskie przywłaszczają 80 ie 
kompetencję na terytorjum galicyjskiem, a nawet 
komisje mięszane austrjacko-węgierskie zjeżdżały 
na grunt. 

Pos. Madeyski złożył na ręce przewodn. 
Jaworskiego petycję, wniesioną w tej sprawie 
przez Towarzystwo tatrzańskie. Źwrócił uwagę, 
że w tej sprawie należy odróżnić dwie oddzielne 
kwestje. Jedną z nich jest spór o posiadanie zie- 
mi, który toczy się w tej chwili między hr. Za- 
moyskim, a ks. Hohenlohe; ta kwestja jest na- 
tury prywatnej, podlega „* ompetencji sądów i nie 
daje gruntu do wniesienia interpelacji przez Koło. 
Drugą kwestją jest zaprzeczenie przez władze 
węgierskie istotnej granicy kraju naszego, ciągną- 
cej się w tem raiejscu szczytem gór ponad Mor- 
skiem Okiem, te zaprzeczenia datują od r. 1858. 
Sąd w Kesmarku uznał się w r. 1882 kompeten 
tnym do wydania wyroku wsporze o posiadanie 
gruntu przy Morskiem Oku. Delegaci węgierscy 
do komisji mięszanej austrjacko-węgierskiej, która 
zjechała na grunt w r. 1883, celem sprawdzenia 
granicy, zaprzeczyli istotnej granicy, szczytem 
gór idącej, i twierdzili, że granica idzie środkiem 
Morskiego Oka. Taką granicę naznaczono na 
mapie jeneralnego sztabu r. 1880, gdy przeciwnie 
na dawnych mapach naznaczona jest szczytami 
gór, tak, jak ona idzie rzeczywiście. Ta kwestja 
jest natury publicznej i podlega kompetencji mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych. Ona też daje 
podstawę ;do wniesienia interpelacji przez Koło 
polskie. Taka interpelacja jest konieczną nietylko 
dla pobudzenia ministerstwa do większej energii, 
lecz także do dodania mu silniejszego popareia 
względem rządu węgierskiego. Albowiem mini- 
ster spraw wewnętrznych nie może tej sprawy 
zakończyć inaczej, jak tylko za pomocą zniesie- 
nia się z węgierskim ministrem spraw wewnętrz- 
nych. Mowca zgadza się przeto z wnioskiem p. 


Sokołowskiego, aby Koło wystosowało w tym 
celu interpelację do rządu w iP. ale popiera 
także wniosek Chrzanowskiego, aby Koło wy- 


znaczyło komisję, któraby tę adat ałożyła, 
gdyż interpelacja musi być inaczej stylizowaną, 
niż ją tu p. Sokołowski zaproponował. Prócz 
tego mowca wnosi, aby Koło prosiło prezesa, 
iżby sprawę Morskiego Oka otoczył opieką, Zno- 
sząc się z ministrami spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości. 


P. Wodzicki w przemowie zwojej odró- 
żnia także spór prywatny o własność gruntu od 
sprawy publicznej, którą są czynności władz 
nadgranicznych węgierskich, naruszających gra- 
nicę galicyjską przez przywłaszczenie sobie 
kompetencji na gruntach do Galicji należących. 

. Ruczka jest za wystósowaniem interpelacji, 
a nawet gdyby interpelacja była niezadowolnia- 
jaca, należy żądać w izbie rozpraw nad odpo 
wiedzią ministra ; lecz interpelację należy ener- 
giczniej wystylizować, niż ją zaproponował pos. 
Sokołowski. 


P. Stadnicki przedstawił, że faktem, 
znanym całej ludności tatrzańskiej jest, iż gra- 
nica między Galicją a Węgrami szła szczytami 
gór ponadto Morskiem Okiem, a nawet siodło po- 
między tymi szczytami, którem najłatwiej iten 
łańcuch gór przebyć, zowie się „Polskim grze- 


miał miejsce w roku 1856: Oto pewien ewien obywa- 
tel ubiegał się u władzy, o pozwolenie na zało- 
żenie kantoru bankierskiego i hurtownego składu 
towarów. Otrzymał odmowną odpowiedź, gdyż 
władza żądała od niego, by wykazał się świa- 
dectwem, iż przez lat dziesięć pracował w Za 
wodzie kupieckim. Najlepiej jeszcze powodziło 
się wolarzom, zazwyczaj ormiańskiej nacji, któ- 
rzy całe stada tucznego bydła pędzili na targi 
do Ołomuńca i do Wiednia. Ale i tu wscho- 
dniej zaiste trzeba było przebiegłości, by wy- 
trzymać konkurencję z miejscowymi kupcami, 
którzy dowolne sebie ustanawiali ceny, wiedząc 
aż nadto dobrze, że przypędzonego bydła nikt 
nie zechce zawracać do domu. 

Od roku 1820 istniał nawet w tej mierze 
osobny zakaz rządowy, wydany dla targów w 
Ołomuńcu. 

Jakkolwiek rząd nie starał się bynajmniej o 
podniesienie handlu i przemysłu, mimo to jednak 
nie folgował wcale Galicji w przeprowadzeniu 
systemu opodatkowania, które nie pozostało w 
żadnym stosunku do dochodów i potrzeb krajo- 
wych, lecz stosowało się do potrzeb ogólnych 
monarchji. Najwięcej obarczoną była wła- 
sność ziemska, która opłacała tytułem „podatku 
150°, czystego dochodu, podczas gdy równocze- 
śnie w Królestwie Polskiem stopa podatkowa 
nie przenosił wysokości trzynastego od sta 
procentu. Aby nie przerażać płacącego ogółu 
nadmierną cyfrą podatku, ochrzczono takowy roz- 
maitemi razwami. Był więc podatek: gruntowy. 
stanowy, domowy, zarobkowy, kasowy, drogowy, 
wyrobowy, nie c osobnych dodatków, wybie- 
ranych odd: . Każda poszczególna pozycja 
wydawała si trybuentowi niewielką i w ogóle 
opłacający podatzi rzadko kiedy wiedział, ile ra- 
zem płaci do kasy państwa. 

Mimo tak znacznych wpływów, rząd nie za- 
łowył w Galicji żadnej fundacji dobroczynnej, ża- 
dnej fabryki, nie budował gmachów publicznych. 
Urzędy nawet i więzienia mieściły się częścią w 
domach prywatnych, wynajętych, częścią znów 
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bieniem*, Członkiem komisji mięszanej, która 

zjeżdżała na grunt 1883 roku, był były radca 
í, ydziału Mochnacki, obecnie prezydent miasta 
Lwowa : podobno protokół tej komisji, oddany 
Węgrom, został przez nich zatrzymany; naie- 
żałoby zażądać od Wydziału krajowego aktów 
odnośnej komisji. 

P. Jaworski oświadczył się także za 
wystósowaniem interpelacji, lecz z motywów tu 
przytoczonych jest za wyznaczeniem komisji, 
któraby interpelację tę silniej wystylizowała. 
Jednak sądzi, iż ułożoną przez komisję interpe- 
lację należy przedłożyć jeszcze Kołu na naj- 
bliższem posiedzeniu, bo przyjęcie jej przez 
Koło nada jej wiekszą wagę. W interpelacji na- 
leży uwidocznić, że z powodu sporu prywatnego 
wszczął się spór publiczny, a a się rządu, 
czy rząd zamierza jak najprędzej wykonać 
co już w roku 1854 wykonać ył powinien, 
iżby władze węgierskie uznały dawną granicę. 

Po krótkich jeszcze przemowach Madej- 
skiego, Popowskiego, Sawczaka, Chrzanowskiego, 
Sokołowski przedstawi wszy, że interpelację SWOjĄ 
stylizował nie znając jeszcze pism Wydziału 
krajowego i Towarzystwa tatrzańskiego, zgadza 
się z wnioskiem Chrzanowskiego na wybór 
komisji, któraby tę interpełację ułożyła. 

Po zamknięciu rozpraw Koło uchwaliło 
interpelację do rządu w sprawie naruszenia gra- 
nicy galicyjskiej, a do ułożenia tej interpelacji, 
wybrało pp. przew. Jaworskiego, Chrzanowskie- 
go. Madejskiego i Sokołowskiego. 


Ludność Galicji. 


Według ostatecznego zestawienia, dokonanego 
po skontrolowaniu poszezególnych operatów, wy- 
nosiła ludność Galicji 6,607.816. Zamieszkuje ona 
15.407 miejscowości. w których znajduje się ogó 
łem 1,013.239 domów zamieszkanych a 21.201 
niezamieszkany ch. 

Podług płci, cyfra mieszkańców dzieli się w 
ten sposób, iż płci męskiej jest 3,260.433, płci 
żeńskiej 3,347.283. Stale przybywało 6 572. 915, 
czasowo 34. 901. Co do przy należności, to 
w całej Galicji było przynależnych do innych 
krajów monarchii austr. 22.525 mężczyzn i 13.487 
kobiet, do krajów korony węgierskiej 4.436 m. 
i 2555 kob, do Bośni i Hercogowiny 10 m. 
i 13 kob., do innych państw 8.358 m. i 9.228 
kob. W czasie spisu było ogółem 45.250 krajo- 
wców nieobecnych, z których 98 przebywało w 
Bośń: i Hercogowinie a 28.506 za granicą. W tej 
ostaigizj cyfrze było 22.265 mężczyzn, a tylko 

.241 kobiet. 

Pod względem wyznania stosunki są 
następujęce: Wyznania rzymsko-katolickie- 
go było 2,997.430, gr. katol. 2,792.449, moj- 
żeszowego 772 213. Dalej idą wyznania ewan: 
gielickie, a mianowicie augsburgskie z cyfrą 
36.289, helweckie 4.990, ormiańsko-ka- 
tolickie 1. 139, greko-szyzmatycy 1.429, 
ormiańsko-szyzmatycy 491, menonici 
454. Dalej idą bezwyznaniowi 116, anglikanie 
68, staro- katolicy 13, machometanie 6, unitarja- 
nie 5, herrenhuci 5. Do innych wyznań należa- 
ło 123. 

Pod względem stanu dzieli się ludność w 
ten sposób: wolny ch 4 018.017 (a mianowicie 
2,099.932 m., 2,018085 kob.) zamężnych 
względnie żonatych 2.195.458 (1,094.548 m., 
1,100.910 -kob.), owdowiałych 293.434 (65.639 m., 
227.795 k.), sądownie separowanych 907 (314 m., 
593 k.). 

Uo do stopnia wykształcenia stan 
rzeczy przedstawia się bardzo smutnie. Ga- 
licja liczy 4,876.614 analfabetów, a mianowicie 
2,316.166 płci męskiej i 2,560. 448 płci żeńskiej. 

Czytać i pisać umie tylko 1,239.122 ludzi, a 
mianowicie: 736.338 e. 502. 789 kobiet, umie- 
jących tylko czytać 492.080. Ma się rozumieć, 
że tych, którzy umieją czytać i pisać tylko po 
kobigje ca zaliczono do analfabetów. 

odług ułomności, zanotowano następu- 
jace cyfry: ślepych na oba oczy było 5,081, 
głuchoniemych 9,390, kretynów 2,845, obłąka- 
nych i ących 4,266, a mianowicie 2,621 
męż., 1,645 

Co do RET towarzyskiego, to ję- 
zyk polski ma naturalnie ogromną przewagę 
Używało go jako towarzyskiego 5,516.698, języka 
ruskiego 2,8382.043 osób, niemieckiego 227.600 (0), 
czesko- morawskiego- słowackiego 3.727, rumuń- 
skiego 283, słoweńskiego 208, węgierskiego 95, 
włosko-laty ńskiego 58, serbo-kroackiego 4, 

W czasie spisu obliczono cyfrę koni na 
758.980 sztuk, rogacizny 2,461.068, mułów i osłów 
1134, kóz 21.210, owiec 635.007, świń 780.337, 
uli 259.908. 


Liędiowie domu „Kobn et Ce“ 


Powieść współczesna 
przez 


Wincentego hr. Łosia. 


To m II. 
(Ciąg dalszy). 

Oczy jego eby się i zdradzały jakąś 
niepewną jeszcze myśl. -- O cóż chodzi? — po- 
wtórzył. 

— O rzecz bardzo ważną — odparła hra- 
bina — nie chcę sama z nim o tem mówić, ale 


pan, kochany panie Bywalski, jesteś moim pra- 
wdziwym przyjacielem. Vous lui ferer conpren- 
dre, że to mnie bardzo boli. 

— Co pani? proszę! jeśli tylko! — bąkał 
Bywalski, zupełnie zdetonowany i wysoce zacie- 
kawiony. 


— 


Hrabina powoli wycedziła : 


— Karol kompromituje się, bywając u tych... 
bankierów. 
— U Kohnów? 


— U Koonów... mnie się to bardzo nie- 
poda to nie ma sensu, 4 ce gu'il parait, do-| 
ze tam jedzą, bawią się... et lu demoiselle est 
coquette, Wdzięcznąbym panu była, 
więcej jego noga już nie postała. 
Rysy Bywalskiego się nieproporcjonałnie wy- | 
ciągnęły, milczał, przypatrując się hrabinie, jak 
fenomenalnemu jakiemu zjawisku, a ona napo 
kojniej czyściła dalej paznogcie. 
Wreszcie ochłonął Bywalski z pierwsze M 
wrażenia słów hrabiny i wybełkotał:: AJ 


— Kohnowie, hrabino.. Kohnowie są... tam à | 


Św tam 


8 114 


gzariy"Tu | wa 


“OT EZR OWCA POCZ 


DZIENNIK => z dnia 9. Czerwca 1891. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Prof. dr. Adamkie- 
w icz przesłał wiedeńskiej akademji umiętności wa- 
żną pracę własną w sprawie udaru apoplektycznego.-— 
Br. dr. Mundy, jen. sekretarz ochotniczego towarzy- 
stwa ratunkowogo w Wiednin, bawi w Krakowie, ce- 
lem urządzenia tamtejszej stacji ratunkowej, — Koło 
literac.-artyst. krak. zamianowało swoim członkiem 
honorowym profesora rzeźby, p. Walerego Gad o m- 
skiego, w uznaniu talentu i pracy, jakich dał 
dowody wykonaniem wielu dzieł artystycznych trwałej 
wartości. Minister wojny, Bauer, wyjeżdża 
z dniem jutrzejszym na kilkutygodniowy urlop, zastę- 
pować go będzie szef sekcyjny, Merkl. — P. Fran- 
ciszkowi Zimie składały onegdaj życzenia; deputa- 
cja „Skały“ i sierotki z zakładu św. Józefa. — Czło- 
nek Wydziału krajowego, p. Edward Jędrzejo- 
wiez, powrócił w sobotę wieczór z inspekcji dróg 
krajowych do Lwowa. — Ks. Władysław Czarto- 
ryski, przewodniczący bursy im. św. Kazimierza 
w Paryżu, zachorował niebezpiecznie. 

Z życia towarzyskiego. W Krakowie, w ko- 
ściele 00. Kapucynów pobłogosławiony został zwią- 
zek małżeński, zawarty między p. Tadeuszem Baż a- 
nem, auskultantem sądu pow. w Skawinie, a panną 
Heleną Klęsk, córką śp. Karola, prof. gimn. św. 
Anny w Krakowie i Marji z Wadowskich. — Slub 
panny Wandy Marji Karabanikównej, córki 
pani Barbary Karabanikowej, właścicielki dóbr, z pa- 
nem Metzgerem, przemysłowcem z Przemyśla, 
odbędzie się d. 20. bm. o godzinie wpół do 7. wie 
czorem. w kościele paraijalnym w Mościskach. 

W sobotę, 6. bm. w południe, pobłogosławiony 
został w Krakowie, w kościele 00. Kapucynów. zwią- 
zek małżeński międzyp. W Erlacherem de Khay, likwida- 
torem banku krajowego, a panną Honora Kolischeró- 
wną, córką niedawno zmarłego dyrektora banku hipo- 
tecznego. Na ślub ten przybyli licznie do Krakowa 
krewni i przyjaciele państwa młodych. 


Nekrologja. W Jarosławiu zmarł; Loskat, 
kapelmistrz 90. p. p. — Wynalazca karabina repe- 
Peres Lebel, umarł. — Naczelny redaktor 


. Wien. Tagblatt, Manrycy Wengraf, umarł. 


Kaiendarz. Wtorek (9.): Pryma i Feliej. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 6, zachód o godzinie 7 
minut 51. 

Kalend. myśliwski. Wolno 
cietrzewie, głuszce. 


Jak s'ę to robi? Wczoraj wieczorem w licznem 
gronie znajomych rozmawiano o teatrze letnim. Chwa- 
lono jego trwałość, piękną i bezpieczną budowę, wy- 
borne i szykowne urządzenie. 

No! mówił jeden -—— nawet 
musi to przyznać. 
0! O! — odparł drugi — Wielka pałka? 

— A taki 

— Gdzież tam! Zobaczycie, że Wielka pałka 
odsądzi budyntk wraz z dyrekterem od czci, wiary 
— i bezpieczeństwa. 

--- Ba! wyśmieją ją. .. 

— Ależ ona i innego Środka użyje. 
waż jej o nie innego nie idzie, jak o doprowadzenie 
Schmitta do strat, przeto użyje wypróbowanego 
średka: Straszyć będzie publiczność możliwością jakiej 
katastrofy ! 

— No 80 to, to byłoby śmieszne. 

— A jednak prawdziwe! Tak już postanowiono 
przy kieliszkn.... 

Pomimo, iż tem, który to mówił, zaręczał, że 
przepowiednia jego jest nieomylną, to jednak zbyt 
trudno przychodziło obecnym w to uwierzyć. Jakto : 
Więc architekci, którzy nie mogąc się oddać facho- 
wemu zajęciu, stali się pisarzami Pałki, zaślepieni 
swą nienawiścią do teatru, posunęliby się tak daleko, 
że cisnęliby w oczy zarzut karygodnej lekkomyślności 
i niedbalstwa, ba! zarzut czynu zbrodniczego i to 
komu? Oto całej komisji techniezno-sani- 
tarnej, komisji, złożonej z reprezentan- 
tantów rady miejskiej, magistratu i na- 
miestnictwa! Więc wszyscy ci ludzie na- 
uki i pracy, ludzie wiedzy, którzy w so- 
botę pod przewodnictwem pana prezy- 
denta Mochnaekiego badali drobnostko- 
wo cały teatr, mają być do tego stopnia 
lekkomyślnymi, że z ujmą bezpieczeń- 
stwa, dla przyjemności p. Schmitta, po- 
zwolili mu grać w teatrze, nie uważając 
na to, czy jest bezpieczny, czy niebez- 
pieczny! A jednak takie poczyniono zarzuty! 

Hola pismaku ! Rzucasz się na dyrekcję teatru, 
to się rzucaj, twoje głosy nie idą w niebiosy, ale nie 
rzucaj obelgi na ludzi, którzy uczciwie i sumiennie 
spełnili swój obowiązek i z pewnością nie byliby po- 
zwolili na otwarcie teatru, gdyby nie niebezpieczeń- 
stwo. ale cień jego możliwości istniał. Dla ogółu pu- 
bliczności, to wystąpienie Wielkiej pałki. ten 
paszkwil na całą komisję techniczną, niech będzie 


polować na 


Wielka patia 


Oto ponie- 


"| — Wiem.. wiem — przerwała pani Koroń- | przerwała pani Koroń- 
ska — ale to nie przeszkadza, że to nie jest dom 
dla Karola.. Rozumiesz mnie, kochany panie 
Bywalski.. entre un Koon et un Koroński jest 
przepaść! przepaść, nigdy nieprzestępna. 

— Ale mogt... ? 


— O! nie, nie ma mostu, któryby wytrzy- 
mał — podchwyciła hrabina i. jakby nawet nie 
chcąc więcej nad tym przedmiotem się zatrzymy- 
wać, zapytała Bywalskiego zmienionym swym 
zwykłym światowym tonem — dziś pan u nas 
będziesz ? nieprawdaż ? Spodziewam się foule. 
Wszak to mój pierwszy raut tej zimy, 

Bywalski, który chciał wywiązać się z do- 
piero co otrzymanego polecenia od hrabiego Ka- 
rola, był roztargnionym i ważył w myśli słowa 
damy, czyby one rzeczywiście były jej przeko- 
naniem. Na to ze wszech stron widziane, wy- 
glądały. 

— Po cóż mnie tu przysłał — myślał zasę- 
piony i odpowiadał. 

— O niezawodnie cała Warszawa dziś wy. 
stąpi. 

— Cieszyłabym się! — uśmiechnęła się hra- 
bina — ale pan miałeś zapewne do mnie quel- 
que chyse. 

Bywalski zakrztusił się, przetarł monokel 
odparł : 

-- Chciałem... chciałem się dowiedzieć czy 
hrabina i tego roku obejmiesz kościół PP. Wi- 
ayid SE wielkotygodniowej kwesty ? 

Już teraz o tem myślicie! zawołała hra- 
bina — quelle sageye.. zapewne i owszem ! 

— Powtóre — ciągnął dalej Bywalski — 
chciałem hrabinie powiedzieć, że u naszej anty- 
kwarki na Miodowej ulicy jest para pysznych 
serwskich wazonów. 

—A Jakże dziękuję kochanemu panu, za 
granicą nic nie znalazłam... tutaj prędzej ou voit 
une belle chose... a achetez... naturalnie. 

Nie było co robić. Bywalaki też pożegnał 
hrabinę i wysunął się- 

Z iw o wstąpił jeszcze de Karola. 
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miarą nienawiści do obecnej 
uczciwości tego pisma. 

Po przeczytaniu tego paszkwilu w  Kurjerze, 
słusznie ktoś z ironją powiedział: — W artykule 
tym tak widoczną jest zawiść przeciw dyrektorowi 
teatru i pragnienie, ażeby cos złego stało się budyn- 
kowi, że gdyby się kiedyś coś w teatrze miało zda- 
rzyć, to na zasadzie żs fecit cut prodest, za sprawcę 
możnaby uważać tylko Kurjera Lwowskiego. — 
Zresztą z błazeństwem, dyktowanem nienawiścią, nia 
warto się dłużej rozprawiać. 

Teatr letni posiada 7 wyjść, a to, pięć zwykłych, 
a dwa rezerwowe. Korytarze wszystkie są bardzo 
obszerne. W ten sposób teatr, który mieści w sobie 
900 osób, może być wypróżniony w przeciągu 2 
minut. 

Rektorat szkoły politechnicznej ogłasza kon- 
kurs, celem obsadzenia posady asystenta przy katedize 
fizyki w szkole politechnicznej we Lwowie. 

Posada ta, z którą połączone jest wynagrodzenie 
roczne w kwocie 600 zł., nadana będzie przez kole- 
gjum profesorów na czas od 1. października 1891 
do końa września 1892. 

Podrożenie pomieszkań w Zimnejwodzie. 
W ostatnim numerze pisma naszego podaliśmy, 
że właściciel zakładu klimatycznego w Żimnejwodzie 
podwyższył w tym roku ceny mieszkań. Jak się do- 
wiadujemy z wiarygodnego źródła, postanowiła dyrek- 
oja kolei Karola Ludwika, która tyle ofiar poniosła 
aby stworzyć dogodną komunikację z tem miejscem 
klimatycznem i z wielkiemi kosztami urządziła odpo 
wiednio stację w Zimneiwodzie, żądać kategorycznie 
od właściciela, aby przywrócił dawniej praktykowane 
ceny; w razie zaś, gdyby to nie pomogło, zastanowić 
dalsze wysełanie 
do Zimnejwody. 

Za energiczne to postąpienie należy się głównemu 
protektorowi Zimnejwody, radey p. Sladkowskie- 
mu, wszelkie uznanie i serdeczne podziękowanie. 
Tylko w ten sposób publiczność, zamieżająca lato 
przepędzić w  Zimnejwodzie, będzie miała zupełną 
gwarancję, iż znajdzie w razie potrzeby obronę przed 
wyzyskiwaniem właściciela zakładu, który niestety nie 
rozumie widocznie sam swojego własnego interesu. 

Gremjum kupców lwowskich na ponownem zgro- 
madzeniu wybrało onegdaj komisję do ułożenia no- 
wego projektu statutu. Do komisji należą: Lewicki 
Jakób, Drexler Ign., Riedl Edm., Schellenberg, Sole- 
cki Albin, Szkowr n Wojciech, Jonasz Maur., Sprecher 
Jakób, Adler Naftali, Buber Mojżesz, dr. Lilien Adolf, 
Roth Marcin. 

Korpusy wakacyjne. Kancelarje szkół ludowych 
przepełnione chłopakami, wpisującymi się w korpusów 
wakacyjnych. Dziś już słychać głośne, a żywe roz- 
mowy uczniów, którzy się cieszą projektowanemi wy- 
cieczkami podczas wakacyj. Przygotowują się szable, 
trąby, bębny i inne przybory do zabaw. O! bo czyż 
to mie radość maszerować pod dowództwem. kochanego 
naczelnika, w towarzystwie rówieśników przy odgłosie 
bębna i rozwiniętym sztandarze” Ozdobne pochody, 
gimnastyka, ruch na świeżem powietrzu, wesoła a 
swobodna zabawa, to największa nagroda za całoro- 
czna pracę w szkole, przeważnie w budynkach, niehi- 
gienicznie urządzonych. Tę uagrodę daję korpusy wa- 
kacyjne, dopiero drugi rok istniejące, zabawiając 
przeszło 800 dzieci na uroczych i przyjemnych wy- 
cieczkach letnich. 

Nie ulega jednak wątpliwości, iż korpusy waka- 
cyjne pociągają za sobą dość znaczne koszta na opłatę 
kierowników, sprawienie przyborów do zabaw, zaku- 
pno skromnego i zdrowego posiłku w czasie wycieczek. 
Repiezentaeja miasta Lwowa, słynna z popierania hu- 
manitarnych instytucyj, ofiarowała na korpusy waka- 
cyjne 1000 zł. Komitet, opiekujący się dziatwą 
lwowską, dąży do tego, by wszystka młodzióży pozo- 
stająca w czasie feryj we Lwowie, uczestniczyła w 
korpusach wakacyjnych, stara się o przysporzenie jak 
największych funduszów i urządza w tym celu dnia 
28. czerwca b. r. w sali „Sokoła* koncert, a dnia 5. 
lipca b. r. festyn na Górze Zamkowej. Progrąmy szcze- 
gółowe, które mówiąc nawiasem, będą nader urozma- 
ieone, obfite i oryginalne, podamy w odpowiednim 
czasie. 

Rezygnacja burmistrza. P. Jan Pogonowski 
burmistrz m. Rzeszowa, zrezygnował stanowczo z tej 
godności, a Rzeszów traci w p. Pogonowskim najod- 
powiedniejszego i najlepszego*naczelnika miasta, któ: 
rego nie tak łatwo będzie można zastąpić. Gazeta 
Rzeszowska pisząc obszernie o tej sprawie, wzywa 
radę miejską, ażeby przy nowym wyborze miano 
przedewszystkiem na celu nie prywatne interesa, ale 
dobro ogółu, gdyż tylko w takim razie uniknie się 
dalszych rezygnacyj dobrych i dbałych 0 rozwój 
miasta burmistrza. 

Burze. Jak wiadomo. oznaczył meteorolog prof. 
Falb dzień 7. b. m. jako dzień krytyczny drugiego 
rzędn. Już niejednokrotnie zaznaczał om, że daty jego 
nie są absolutnie ścisłe, oznaczają one tylko w przy- 
bliżeniu datę zjawisk meteorologicznych. Tym razem 
przepowiednia ziściła się niemal dosłownie W dniach 


codziennych spacerowych pociągów 


e 


.. nie! — oburzył się By walski — ma- 


tka pana ani przypuszcza... Nawet nie śmiałem 
co do tego robić alluzji Trzeba koniecznie, abyś 
hrabia ją jakkolwiek przygotował. 


Karol na razie uśmiechnął się ze zdziwie- 
aiem, lecz wkrótce przywołał na swoją twarz 
wyraz przygnębienia i smutku. 

— A te przesądy! — ryknął ze złością 
w głosie. który wydał się Bywalskiemu szczerym. 

— Cóż poczniemy ? — zapytał hrabia. 

— Hm'!.. pomówimy o tem, trzeba zebrać 
odwagę i zacząć... dziś nie śmiałem. Mówię hra- 
biemu, matka jego ani przypuszcza. Teraz wy: 
biegam, bo Kohn mnie obligował na pierwszą... 
jestem zawsze na usługi hrabiego, ale dziś to 
było niemożliwe. 

Bywalski wybiegł, 
matki. 

— Cóż mama zrobiła? — 
odedrzwi — Bywalski... 

— Więc mi się udało! 
hrabina. 

— Ale cóż to znaczy? 

— Nie! zaczynam działąć w twoim interesie, 
wszak mówiłeś mi, że zamierzasz się targować... 

— Naturalnie, od czterech kroć nie odstąpię ! 

— Właśnie też — kończyła hrabina — w tym 
tonie zaczęłam... 

— Vous vous atendes mienegue moi — za- 
wołał Karol — ja wychodzę do klubu. 

— Dobrze! a obliguj Bywalskiego, aby ju- 
tro, bądź co bądź. między mną a tobą interwe- 
niował... 

— A! rozumiem! — zawołał hrabia. 

— Tylko zlituj się — dodała jeszcze matka — 
i nie zdradź się. 

— Niech mama się nie boi — zawołał Ka- 
rol i wybiegł z buduaru. 

Tymczasem Bywalski pędził dorożką do pa 
łacu Kohnów. 


a Karol pospieszył do 
zawołał zaraz 


wykrzyknęła 


dyrekcji teatru, miarą į 


przed i po obrączkowem zaćmieniu słońca nie brakło 
zjawisk, stwierdzających zdanie Fałba; i tak w Wie- 
dniu szalał orkan, w czasie którego uderzył .26 razy 
piorun w różnych miejscach. Z innych stron odbie- 
ramy takież doniesienia, a depesza z Rzymu donosi 
o trzęsieniach ziemi. które przybrały we Włoszech 
znaczne rozmiary. Myśmy mieli także ulewę, grad i 
pioruny, połączone z wichrem. Dziś, na dobitek, mie- 
liśmy św. Medarda, który — jak wiadomo — 
połączony jest z przepowiednią 40-dniowego deszczu. 
Stara gadka powiada: Jeżeli się Medard rozczuli — 
to go Matka Boska utuli“, a święto Matki Boskiej 
Szkaplerznej przypada 16, lipca. Spodziewać się na- 
leży, że tym razem przepowiednia się nie sprawdzi. 

Fopis szkoły muzycznej uczennie i uczniów Ja- 4 
dwigi Dunin odbędzie się we wtorek dnia 9. czerwca 
(program zajmuje 15 utworów) i we Środę dnia 10. 
czerwca (uczennice panny Zawziętówny). 

Rektorem uniwersytetu Jagiellońskiego na rok 
szkolny 1891/2 wybrany został onegdaj jednogłośni @ 
ks. prałat dr. Władysław Chotkowski, profesor wy- 
działu teologicznego. 

Królem kurkowym w _ Gnieznie 


został mistrz 


Nie ma już Pyrenejów | Okrzyk ten francus- 
kiego króla możnaby zastosować obecnie. Pe 
długich naradach w ministerstwie wojny, zatwier- 
dzono bowiem w Madrycie Towarzystwo akcyjne, ma- 
jące ma celu  przekopanie 


tunelu przez Pyreneje. 
Tunel ten połączony 


linją kolejową Feu-Oleron na 
terytorjum Francji z hiszpańską odnogą Huesa- 
Sanfranc. Dotychczas półwysep iberyjski łączył się 
z resztą Europy nadbrzeżną koleją pomiędzy Bayonne 
i St. Sebastiano na północy i Perignan a Figueras 
na południu. Projektowany tunel będzie miał 7780 
metrów dłngości, s których 4770 metrów na hiszpań- 
kier terytorjum. 


Najszybszę maszyną drukarską na świecie jest 
bez wątpienia maszyna, na której odbija się New- 
yorskt Herald p. Gordona Benneta. Cacke to od- 
bija ni mniej, ni więcej, jak 90.000 egzemplarzy 
na godzinę i to egzemplarzy o 48  stronicach. 
90.000 egzemplarzy na godzinę, to znaczy 1500 na 
minutę, to znaczy 25 na sekundę, czyli, że maszyna 
wyrzuca 25 wydrukowanych, przeciętyck, sfalcowa- 
nych i policzonych egzemplarzy Herałda w przeciągu 
czasu, w którym człowiek zaledwie do trzech zliczyć 
zdoła. Maszyna pożera jednocześnie trzy role pa- 
pierów, które dostarczają na godzinę 84.000 metrów 
papieru, szerokości 80 centymetrów. 

Metoda Kocha Rząd niemiecki, pragnąc posiąść 
ostateczne przekonanie o wartości tak głośnej nieda- 
wno, a dziś już prawie zapomnianej metody dra Ko- 
cha, wezwał okólnikiem dyrektorów wszystkich kiinik, 
polialinik, oraz instytutów patologicznych przy uni- 
wersytetach niomieckich, aby złożyli sprawozdanie 
z rezultatów, osiągniętych z zastrzykiwań kochiny. 

„Herold“ dowiaduje się, że amsterdamski ban- 
kier, Westendorp. porozumiewa się z br. Hirszem o 
ułatwienie emigracji żydów do San Domingo. W tym 
celu br. Hirsz ma nabyć część gruntów, należących 
do Westendorpa, a ustąpionych mu pod budowę kolei 
żelaznej. 

Wiadomości osobiste. Prof. dr. Roszkowski 
poseł do Rady państwa bawi w Warszawie. 


W fejletonie naszego pisma rozpoczynamy dziś 
(obok powieści hr. Łosia) druk historycznej pracy St. 
Pepłowskiego pt. Spiskowcy. 

Festyn. „Sokoł“ lwowski ma stanowczo szczę- 
ście. Rano padał rzęsisty deszcz, popołudniu nishioga 
się rozpogodziły i nastała najpiękniejsza pogoda, tak 
iż o godz. 2. można już było wystraałami z możździe- 
ży zapowiedzieć przyjście festynu do skutku. O godz. x 
5. popołudniu zapełniła się Góra Zamkowa nader ` 
liczną publicznością, a lvterja fantowa miała tym ra- 
zem, wyjątkowo ogromny odbyt. Przy wszystkich sto- 
likach, przy których uproszone panie sprzedawały lo- 
Sy, panował formalny ścisk, Co chwila napełniano 
urny, z szczęśliwi wybrańcy losu, których było bar- 
dzo wiele, chwalili „Sokołów i piękne fanty. 

Do nświetnienia festynu przyczyniła się niemało 
wyborna muzyka 30. p. p., którą dyrygował osobi- 
ście p. Roll i zbierał huczne a antikt oklaski. 

Na festynie pojawiła się bardzo udatna Jedno- 
dniówka p. t.: „Czołem”, w której znajdujemy dłuż- 
sze i krótsze, prozą i wierszem, artykuły i artykuli- 
ki, znanych i mniej znanych firm literackich. Jedno- 
dniowe to wydawnictwo, ozdobione jest rysunkami i u- 
rozmaicone także nutami fortepjanowemi.. (Wybo1ne ma 
zury „Sokoł“ kompozycji p. K. Rolla i skoczny, „ 


malarski p. Gosiniecki, pierwszym rycerzem p. Bra- 
tke, a drugim rycerzem kupiec p. Frankowski. 

Ojciec Św. przyjmował dnia 6. b. m. w połu- 
dnie na pożegnalnej audjeneji ks. biskupa Hryniewie- 
ckiego. Ks. biskup wyjechał za granicę. ą 

s Artyści teatru krakowskiego przybędą do 

„| Przemyśla z początkiem przyszłego tygodnia. Pierwsze 
przedstawienie we czwartek. Odegraną zostanie sztuka 
Sardou „Thermidor“, Tylko sześć przedstawień. 


w głowie. On dotąd myślał, że Karol działał 
ręka w rękę z matką. On zapewniał Kohna, że 
hrabia się oświadczy. | 

Tu inaczej rzeczy się przedstawiały. Partja 
wydawała się być trudniejszą, niż z Łęckim. 
Hrabia przecież nie był zakochanym. 

Tak myśląc, wchodził do pałacu Kohnów, 
w którym ważne dokonywały się przemiany. 

Bankier powiększał swoje domicilia, wznosił 
dwa pawilony, w których mieścić się miały ga- 
lerja obrazów, gabinet starożytności, sala bilardó- 
wa, na jakiej pałacowi dotąd zbywało. 

W miarę, jak interesa szły lepiej, wzrastały 
i potrzeby zbytku Kohna. 

Pod tym względem od roku już wielka da- 
wała się cznć zmiana. Kohn, jakby chciał wy. 
przedzić i olśnić wszystkich najbogatszych, upię* « 
kszał i powiększał swój pałac. ' 

Bywalski rzucił okiem na dokonywujące się 
zmiany. widoczne z ulicy. W duszy myślał, że 
bankier zanadto sbytkuje i bał się, aby intere- 
som swym tem nie zaszkodził. 

Wczoraj Kinsztein był mu powiedsiał, że i 
na wsi w Rażbowie, Kohn dokonywał oudów, za- 
kładał ogrody i restaurował z niewidsianym prze- 
pychem stare tamże pałacysko. 

A w finansowym świecie mówiono, że osie: 
tnimi ezasy interesa Kohna zie były znów tak 
osobliwymi. 

Ale Bywalski wiedział: że w świecie w ogóle 
nie znoszą nagie wzrastających fortun i ŻE cse- 
sto obalają tych, którsy Właśnie się POJnoszą. 

Wśród zwykłych ceremonij Bywalski prze- 
szedł przeż salony, dowiedziawszy się, że Kohn 
służbę uprzedził © jego prsybyciu i na niego 
czakał. 

Zastal bankiera ogladającego 
monumentalnego gmachu w stylu fr 


piany jakiegoś 


ancnskim. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Bankier umyślnym posłańcem gu zawezwał. A | 
Musiało zajść cos ważnego. 
To nad tem wezwaniem, to nad wisyt* 
n hrabiny myślał światowiec. Bałamuciło mu się 
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DZIENNIK POLSKI s dnia 9. Czerwca 1891. 


wyborny do tańca g alop p. Francis zka Barańskiego Bardzo ch arakterystycznie przedstawiała Dorotęnych przez radę szkolną krajową, jakoteż i „Wzorów 


(Lotem „Sokoła*). Słowem festyn udał się dosko- 
nale, „Sokoł“ górą: 

Wycieczki, festyny, zabawy ogrodowe, miały 
onegdaj dość dobre powodzenie. We wszystkich ogro- 
dach używała świeżego powietrza i lwowskiego piwa 
urozmaiconego chlebem z masłem i kwarglami, dość 
liczna publiczność. W Ogrodzie Miejskim przygrywała 
„Harmonja*, która jakoś nie może pozyskać sympatji 
i poparcia naszych komitetów festynowych. Gdy nie- 
gdyś „Harmonji* zabraknie, będziemy się wszyscy 
oburzać na apatję naszego społeczeństwa, dziś jednak- 
że, gdy muzyka miejska odpowiada nawet najwybre- 
dniejszym wymaganiom artystycznym, nie chcemy jej 
/popierać. U nas tak zawsze!! || . 

Krajowe opłaty konsumcyjne. Wydział kra- 
jowy podaje do wiadomości, że broszury obejmujące 
tekst ustawy z dnia 20. marca 1891 (Nr. 35 Dz. u. 
kr.) o poborze krajowych opłat konsumcyjnych, wraz 
z rozporządzeniem  namiestnictwa normującem pobór 
tych opłat są do nabycia po cenie 5 et. za egzem- 
plarz w biurach wszystkich rad powiatowych i expe- 
dyturze Wydziału krajowego. 

Burza, połączona z gradem, ulewą i pierunami, 
przeszła wczoraj nad Lwowem. Pierwsze jej odgłosy 
usłyszeliśmy o godzinie 3. rano. Ulewny deszcz i 0b- 
fity grad brzęczały po szybach przy akompaniamencie 
wichru i nieustannych grzmotów. Co chwila błyskały 
cienie chmury piorunami, z których kilka musiało u- 
derzyć w pobliżu Lwowa. Burza ta nie była lokalną, 
dowiadujemy się bowiem, że ciągnęła ona ku nam 
z południowego zachodu. Szalała również w okolicach 
Wiednia, Pesztu i Krakowa, rozpoczynając się © go- 
dzinie 10. w nocy. pe 

Kronika brukowa, pomimo niedzieli, nie notuje 
dziś nie ciekawego. Aresztowano kilku włóczęgów, 
popełniono kilka mniejszych kradzieży pokojowych — 
zresztą nic ciekawego. ; 
p= Nieszczęśliwy wypadek w Borysławiu. Dnia 
27. zm., w kopalni p. Korntabera, w skutek załama- 
nia się starego chodnika, zgnieciony został jeden z 
robotników. 

e Dwe 

Składki. Do administracji pisma naszego nade- 
słała dla sześćdziesięciokilkuletniej staruszki (bony) E. 
S. p. Franciszka G. z Szyły zł. 1. 

Zgubiono złotą broszkę. wysadzaną w formie 
krzyżyka brylancikami, na odwrotnej stronie do u- 
mieszezenia fotografji, wartości 100 zł, 

Rzetelny znalazca zechce się zgłosić do Admini- 
stracji Dzien. Polskiego, a otrzyma stosowne wy- 
nagrodzenie. 


Teatr letni. 


(Otwarcie letniego teatru. — „Zabobon*, obrae 
ludowy w 3 aktach J. Kamińskiego. — „Zemsta“. 
komedja w 4 aktach F'redry.) 

(Teatr letni otwarty. 

DIE Stało się więc zadość życzeniu powszechne- 
mu.gżywionemu od lat wielu przez ogół publi- 
czności tutejszej. z 
W Stanął budynek okazały i wygodny, dzięki 
energji prywatnego człowieka, który dla 
sceny stołecznej, mimo wielu przeszkód i przeci- 
wności, odpowiednią na czas letni zgotował sie- 
dzibę. 

Zasłażył się dobrze i sztuce i artystom i 
publiczności... r 
Kto zna dzieje budowy tego teatru, ten wie, 
że było tę jedno pasmo walk dyrektora z wsze- 
lakiemi přzeciwnościami, ten pojmie, ile siły woli 
było potrzeba, ile poświęceń materjalnych i mo- 
ralnych, ażeby wytrwać i dzieło do skutku przy- 
prowadzić. Wiemy, że znajdą się głosy, które 
uznanie to nazwą stronnem, ale wiemy „dosko- 
nale, że cała publiczność myśli, jak my, i sądzi 
tak, jak my, uczciwe usiłowania dyrekcji. Krzy- 
kacze zawistni, zaślepieni namiętnością, krzykacze 
pełni złej woli mogą obałamucić opinję na chwilę, 
ale prawdy pod korzec nie schowają 1 cokolwiekby 
powiedzieli, nie zmienią faktycznego stanu rze- 
czy. Zresztą — nie dzisiejsza chwila jest po te- 
mu, ażeby wypowiedzieć zdanie co do. obecnego 
stanu teatru. Jest to rzecz przyszłości i kiedyś 
sumienny badacz dziejów naszej sceny, po latach 
wiełu sąd swój wypowie i wykaże zasługi jednej, 
'a gawiść drugiej strony! Toteż ograniczymy się 
na podaniu szczegółów z dnia onegdajszego: 
© godz. 10. rano przybył ks. Stopezyński, ka: 
techeta w szkole Benedyktynek i w obecności 
dyrektora, grona artystów i przyjaciół sceny do- 
konał poświęcenia nowego gmachu. Po poświę- 
ów gorących na temat 

„Wszystko z Bogiem“ i a Eg o ważnej a 
odrębnej misji teatru polskiego i o jego za- 
daniach. A 

Wymowne słowa ks. Stopczyńskiego wywarły 
głębokie wrażenie. 

Po poświęceniu dokonano reszty przygoto- 
wań potrzebnych do dwóch przedstawień. 

Trudno o wybór szczęśliwszy utworów prze- 
znaczonych na otwarcie nowej świątyni Sztuki. 

„Zabobon* Kamińskiego, zaillustrowany tak 
eudownie muzyką Kurpińskiego, przez długie je- 
szcze lata będzie ozdobą repertoaru scen pol- 
skich. z 

Swojska, choć prosta nuta raźniej trafia do 
serca, przypomina dawne lepsze czasy, gdy ha- 
sła -głoszone przes Ojca tutejszej sceny, nie 
przemijały bez echa wśród obojętnej ciszy. Na- 
strój świąteczny cechował wczorajsze przedstawie 
nie .Zabobonu*. 

Wyborną Baśską była pani Skalska, która 
„grała też swą rolę z niezwykłem ożywieniem. 


Lwów, z Izby handlowej 
dnia 8. Czerwca 1891 r. 
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pani Gostyńska. : 

Z mężczyzn prym wiódł p. Skalski, zawsze 
pełen siły komicznej i humoru, jako  Miecho- 
dmuch. W ostatnim akcie p. Skalski odśpiewał 
okolicznościowe kuplety. W pierwszym z nich 
oddał hołd zasługom, pracy i ofiarności dyrekto- 
ra p. Schmitta, imieniem artystów, którzy do- 
tychczas skazani byli na włóczęgę po różnych 
kątach. Kuplet ten wywołał burzliwe i długo 
trwałe oklaski ze strony publiczności, która w 
ten sposób wyraziła dyrekcji swoje uznanie. 

W drugim kuplecie dziękował radzie miej- 
skiej za odstąpienie miejsca pod teatr letni — w 
trzecim wreszcie apelował do publiczności, ażeby 
licznie zapełniała teatr. I te kuplety wywołały 
oklaski. 

Z ogniem grał i śpiewał partję Bryndusa p. 
Myszkowski. 

Najwięcej wszakże zacięcia w gwarze kra- 
kowskiej, posiada p. Wysoeki (Jonek), który ty- 
py tamtejszych parobczaków zaliczyć może słu- 
sznie do swej specjalności 

Wiecznie młody kochanek naszej sceny p. 
Woleński, interpretował rolę Bardosa z tym pie- 
tyzmem e0 zazwyczaj. 

Panowie Jerzyna i Kiczman (Stach i Mor- 
gal), wywiązali się ze swych partyj zupełnie po- 
prawnie. 

Całość przedstawienia wypadła gładko, w 
tempie należytem. 


Wieczorem po raz wtóry zapełniła się sala 
teatralna. 

Grano arcydzieło Fredry, „Zemstę*. 

Zaklętą w niej mistrzowską dłonią widzimy 
odwieczną walkę z naszej przeszłości, walkę 
między szablą, a statutem. 

ycie codzienne ubiegłego wieku z całą 
swą stroną dodatnią i ujemną odzwierciedla się 
w „Zemście* z historyczną wiernością. 

„Zemsta“ — jak słusznie ktoś zauważył — 
to już nie komedja, to poezja przepiękna, 
wskrzeszająca przed naszem okiem ideały, kre- 
slone wesoło, prawdziwie, ale zarazem z pewnem 
rozrzewnieniem i z wspomnieniem tęsknem... 

Dziś, gdy wielcy mistrzowie słowa. odtwa- 
rzający kreacje Fredrowskie pod bezpośredniem 
natchnieniem ich twórey, legli już w grobie — 
scena lwowska posiada względnie najlepsze siły 
do należytego przedstawienia takiej „Zemsty“. 

Mamy tu przedewszystkiem na myśli przed- 
stawicieli Cześnika i Papkina. 

Pan Zboiński — jak to jaż niejednokrotnie 
zauważyliśmy — jesł ostatnim niestety wśród 
aktorskiej rzeszy kontuszowcem. Ma i animusz 
szlachecki i butę karmazyna i dawną fantazję. 
Zna przytem tajemnicę noszenia polskiego stroju, 
niedostępną dla młodszego pokolenia. Umie i po- 
prawić wyloty i ująć za karabelę i wąsa pokrę- 
cié. Choćbysmy może radzi widzieć w Cześniku 
jeszcze więcej temperamentu, energji, to jednak 
wyznajemy szczerze, że na razie nie widzimy 
żadnego w tej roli godnego następcy pana Zbo- 
ińskiego. 

Papkina stylowo gra p. Fiszer. Pojmuje go 
jako figurę zabawną i śmieszną, w której na- 
próżno nudni komentatorowie dopatrywać się 
pragną głębszej kreacji. Stwarza typ pośredni 
między lokajem, a faktorem, słowem prototyp 
pieczeniarza i jako taki jest nieporównanym. 

W ażna nieskończenie, choć epizodyczna postać 
Dyndalskiego, znałazła u nas również doskona- 
łego przedstawiciela w osobie weterana sceny, 
p. wiza 

Reszta ról przypadła w udziale młodszemu 
pokolenia. 

Zupełnie odpowiedniemi jako Podstolina i 
Klara były pani Cichocka i panna Sznage. 

Tej ostatniej dziarako sekundował pan Hie- 
rowski jako Wacław. 

W grze p. Chmielińskiego (rejent) znać je- 
szcze pewne reminiscencje dobrych wzorów. 
Gdy je młody artysta dostatecznie przetrawi, 1e- 
jent Mileczek będzie bez wąpienia jedną z cel- 
niejszych kreacji jego obfitego repertoaru. Kre- 
acja to arcytrudna, głównie z tego powodu, że 
trzeba w niej walczyć ze wspomnieniami wielkich 
aktorów. Lecz warta też trudu. by obmyśleć ją 
zupełnie samodzielnie i wyrzeżbić w najdrobniej- 
szych szczegółach. 

Epizodyczne figury były należycie przed- 
stawione przez pp. Milewskiego, Piaseckiego, Se- 
nowskiego i Stróżewskiego. 

W wykonaniu całości znać było pochwały 
godną cześć dla pamięci wielkiego pisarza. 

Publiczność usiłowania artystów wynagra- 
dzała sowitymi oklaskami. 

Na przedstawieniu obecną była w loży na- 
miestnikowskiej hr. Badeniowa. 

Oba przedstawienia wczorajsze godnie za- 
inaugurowały letni sezon w tutejszym teatrze. 

W pamięci przyjaciół sceny pozostawią na 
zawsze miłe wspomnienie. 


Wiadomości literackiei artystyczne. 


Repertoar teatralny. 
trze letnim „Biedny Jonatan“, 
Millóckera. 

„Metoda nauki pisania w szkołach ludowych“. 
Pod tym tytułem wyszła, nakładem Towarzystwa pe- 
dagogicznego, książeczka, jako odbitka z czasopisma 
Sskoły. Książeczkę tę napisał p. Wilhelm Nowicki, 
znany już z wydania „Wzorów niemieckich*, poleco- 


Dziś we wtorek w tea- 
operetka w 3. aktach 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
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zaujaniu. 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 
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polskich“, w zeszytach, będących obecnie w druku. 
Książeczka powyższa, której brak w języku polskim 
dotąd się okazywał, zasługuje ze wszech miar na 
uznanie ; obejmuje ona bowiem wszelkie wskazówki, 
tyczące się nauki pisania, a nadto zawiera jedną ob- 
szerną tablicę wzorów, wypracowaną przez autora, a 
wykonaną w zakładzie artystyczno-litograficznym A. 
Przyszlaka we Lwowie. Cena przystępna — bo tylko 
30 ct. wa. wynosząca — dozwala nabycia niniejszej 
książeczki, którą jaknajsumienniej jako cenny podrę- 
cznik do nauki pisania zalecić możemy. : 


Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 22 „BLUSZCZU” 
za czerwiec. Zarządziliśmy jak 
najściślejszą kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
ciśniętą jest stampiglia : 

W razie więc gdyby pismo 
tonie doszło rąk przedptłacicieli, 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 


Uprzyw.gal. akcyjny Bank hipoteczny. 
Z dniem 30. kwietnia 1891 było w obiegu: 50/, listów hi- 
połecznych zł, 11,749.000, 5%, Premjowanych listów hipo- 
tecznych zł., 12,599.600. 4'i listów hipot. zł. 5,266.900- 
łącznie zł. 29,615.500. Asygnacyj kasowych było w obiegu 
zł. 2,385.050. 

Bank Krajowy. Stan z dniem 31. maja 1891. 
Asygnaty, czeki zł. 720.307 42 et, Wkładki zł. 936.180 
79 et. Emisje: a) 41,0], listy zastawne zł. i. w, 
18,421.000, b) obligacje komunalne 5'/, zł. i. w. 1,365.100. 
Razem 19,798.600 zł. i. w. 

Z dyrekcji poczt. Na podstawie rozporządzenia 
ministerstwa handlu z d. 1. z. m. można posyłać odtąd pa- 
kiety pocztome (colis postaux) do 3 kilogram. wagi do Mom- 
bassa i do Łamu we wschodniej Afryce, gdzie angielsko- 
wschodnio-afrykańskie towarzystwo utrzymuje urzędy poczt. 

Do pakietów takich, które z Londynu od 13. kwietnia 
br. począwszy — każdego czwartego poniedziałku na miejsce 
przeznaczenia odchodzą, dodawać należy dwie po franeusku 
napisane deklaracje cłowe. 

Taksa za przewóz tychże pakietów jest następująca: a) 
droga na Hamburg aż do 1 kilogr. 1 zł. 88 et. od 1 do 3 
kilogr. 3 zł. 13 ct. — b) drogą na Belgie aż dó 1 kilogr. 
2 złr. od 1. do 3. kilogr. 3 zł. 25 et. 

Przy wysyłaniu powyższych posyłek będą miały zresztą 
zastosowanie te przepisy, które dotychczas obowiązują przy 
nadawaniu posyłek do Wielkiej Brytanji, Jrlandji i angiel- 
skich kolonji. 


== Mi S” ZZA 
Przegląd polityczny. 

BY * Germania otrzymuje z Rzymu następujący 

' telegram prywatny: „Rozchodzi się tu pogłoska, 

| że praski poseł przy Watykanie, Schłózer, ma 

zostać niebawem odwołany ze swego stanowiska. 

- Podniesiono przeciwko niemu zarzut, iż jest zwo- 

I lennikiem wolnomularstwa; przypisują mu nadto 

i winę jego, iż ostatnie partraktacje z Watykanem 
nie doprowadziły dotąd do żadnego rezultatu.“ 

* Z Petersburga donoszą, że policja o d- 
bywszy pięć tysięcy rewizyj w do- 
mach prywatnych, wpadła na trop 
szeroko rozgałęzionego spisku, któ- 
rego konary sięgały do Moskwy, 
Kijowa, Kazania, Odesy i Char ko- 
wa, Oprócz tego, według informacyj Daily 
Telegraphu, w guberniach Symbirskiej i Samar- 
skiej wybuchły krwawe chłopskie 
rozruchy, wywołane nędzą. Rząd nie 
rozumie tych znaków czasu, brnie na oślep w 
systemie ucisku wszelkiej wolnej myśli. Oto 
Prawit. Wiest. zapowiada, że w jedenastą 
rocznicę carskiej koronacji będzie naród obda- 
rzony nowem dobrodziejstwem: ukaz zniesie 
wszystkie istniejące szkoły ludowe, jako nieodpo- 
wiadające potrzebie, natomiast powstaną 
szkoły cerkiewne, których kierownika- 
mi będą popi, zaś świeccy nauczyciele zostaną 
usunięci. W tych szkołach oprócz religji, cer: 
kiewnego języka i rosyjskiego, niczego więcej 
nie będzie się dziatwa uczyła. Ten 
nowy ukaz jest zamachem na resztki autonomiji, 
RR t. zw. „ziemstw”*, do których dotychczas 
należy oświata ludowa. 

* Kanclerz Caprivi — jak donoszą Z 
Berlina — miał poufnie wyłuszczyć niektórym 
deputowanym powody, dla których rząd nie- 
miecki nie może zgodzić się na obniżenie ceł 
zbożowych przed wejściem w życie no 
wego traktatu handlowego z Austro-Węgrami. — 
Pomiędzy kandydatami do posad starszych pre- 
zydentów Pomorza i Prus wschodnich i zacho- 
dnich, wymieniają również byłego ministra 
skarbu, Hobrechta, który podobno ma bar- 
dzo silne szansy. 

* Do Kóln. Zig. donoszą z Petersburga, że 
rosyjskie ministerstwo oświaty unormowało Świeżo 
nowy plan nauk, w którym szczególna waga 
położoną jest na historję Słowian, zwła- 
szcza zaś w stosunku tychże do Niemiec. 
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(Telegramy z innych pism.) ' 

Wiedeń 8. czerwca. Zgromadzenie, złożone 
z 3000 zecerów, postanowiło utrzymać nadal bez- 
robocie. (G. L.). 

ischi S. czerwca. Pogrzeb Hasnera odbył 
się uroczyście przy współudziale prezesa mini- 
strów hr. Taaffego, reprezentantów władz, mło- 
dzieży szkolnej i licznej publiczności. (G. L.). 


Rada państwa. 


„ Tełegramy „Dziennika Polskiego.“ 

Wiedeń 8. czerwca. (Z Koła polskiego). Na 
wniosek Henzla, uchwalono głosować za uzna- 
niem wyboru Sehira, a równocześnie uchwalono 
rezołucję, domagającą się zmiany niejasnego roz- 
porządzenia z roku 1882 co do prawa wybor- 
czego „5-guldenowców*. w kierunku rozszerza- 
jącym. 

Madeyski referował sprawę tatrzańską i 
projekt interpelacji. Zaczyna się ona opisem gra- 
nie, jakie były przy oddaniu Homolacza w roku 
1824. Dalej wskazuje na zaniepokojenie ludności 
z powodu niejasności stosunków prawnych. 

Następnie wybrano komisję gorzelnianą z 9 
członków i 4 członków do komisji w sprawie 
egzaminów państwowych. 

Następnie w  główniejszych zarysach omó- 
wiono cały budżet. Przemawiał prezes J awor- 
ski i Szczepanowski. 

Wiedeń 8. czerwca. Do komisji reformy u- 
stawy wódczanej naznaczeni zostali: Abrahamo- 
wicz Dawid, Eo Gołuchowski, Rosen- 
stock, Rutowski, Piniński, Włodz. Gniewosz, Wo- 
lański i Struszkiewicz. 

Do komisji reformy studjów prawniczych 
weszli: Roszkowski, Piniński, Straszewski i Edw. 
Gniewosz. Następnie został upoważniony Sokoło- 
wski do wniesienia w izbie interpelacji w spra- 
wie Morskiego Oka. 

Wiedeń 8. czerwca. Komisja budżetowa przy- 
jęła fandusz dyspozycyjny wszystkimi głosami 
przeciw głosom dwóch Młodoczechów, Kaizla 
i Herolda. 

Komisja obradowała również nad kwestją u- 
państwowienia biura stenografów. 


| mononanecnannnnn === 
Telegramy „Dziennika Polskiego.“ 

Wiedeń 7. czerwca. Jeneralny dyrektor ko- 
lei państwowych p. Czedik zażądał, ażeby komi- 
sja budżetowa wybrała 5 członków dla zbadania 
sprawozdania kolei państwowych. 

Berlin 7. czerwca. Bandyci żądają, ażeby 
wykup za schwytanych złożył im Freudiger 
(ajent bankowy). Więżniowie mają się dobrze 

Wiedeń 8. czerwca. Wiener Zeitung ogła- 
sza nominację księdza Pełesza biskupem przemy- 
skim. 

Grac 8. czerwca. Książę Henryk Battenberg 
przyjechał z Tryestu, ażeby odwidzić chorego 
Aleksandra. 

Budapeszt 8. czerwca. W jubileuszu 32 
pułku huzarów brał udział arcyks. Ludwik z żo- 
ną i rodzina palatyna Józefa. Cesarz gratulował 
telegraficznie. 

Praga 8. czerwca. 700 robotników chciało 
zwidzić gromadnie wystawę. Policja wzbroniła 


Londyn 8. czerwca. Omawiając przyjazd ce 
sarza Wilhelma, zachęca Standard ludność całą, 
ażeby wzięła jaknajgorliwszy udział w uroczy- 
stości przyjęcia. Cesarz Wiłheim bowiem jest 
„kamieniem węgielnym” pokoju europejskiego — 
a wiernym przyjacielem Anglji. 

Rzym 8. czerwca. W Wenecji, Medjolanie, 
Weronie, Rawenie i Ferarze, a także w wielu 
innych miejscowościach dało się czuć gwałtowne 
trzęsienie ziemi. W Marceniego zawaliły się trzy 
domy i trzech ludzi utraciło życie. Trzęsienie 
to trwało kilka minut a później znów się powtó- 
rzyło. Po trzęsieniu ziemi zerwała się 
burza, która posunęła się w kierunku 
północno-wschodnim. 

Rząd przedsięwziął Środki ratunkowe dla 
dotkniętej ludności. 

Wiedeń 8. czerwca. Kompetentne sfery tu- 
tejsze uważają dyskusję w sprawie odnowienia 
trójprzymierza, jako zupełnie bezpodstawną. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że co do trójprzymie- 
rza nie zajdą żadne zmiany. 

Budapeszt 8. czerwca. Wczoraj podpisano 
kontrakt o upaństwowieniu węgierskich linij 


Statsbahnu. 
Londyn 8. czerwca. W stanie zdrowia Głlad- 


stone a zaszła znaczna zmiana na lepsze, jest 
nadzieja, że poprawa będzie już trwałą. 

Berlin 8. czerwca. Na czas pobytu cesarza 
Wilhelma w Amsterdamie zostaną tam przenie- 
sione niektóre pułki z innych garnizonów. 

Minister finansów zgodził się, ażeby 30 
miejsc kolektantów loteryjnych oddać wysłużo- 
nym oficerom, którzy są ojcami rodzin i żyją w 
„uporządkowanych“ stosunkach. 


CENY ZBOŻA 


z dnia 8. Czerwca 1891 r. 
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Ronicz czerw. |42-—52 — 41—48 — |41-—47—|42—52— 
Koniez biała : 


Konicz. szw. 


Wszystko z% 100 kilo netto bes worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. —:— do - *—. 

Okowita za 10.000 litrów Pr. loco Lwów 18— do 
1950 zł. 

Ceny chwiejne. Usposobienie niepewne. Rezerwa 
ciągła, Podaż dość silna. 


Uw : Godziny oznaczone grubemi literami, OZnaczają porę NOCNĄ 

od godziny 6. ana. 

a jazdy na szlakgeh kolei Państvowych w Galiaji, na- 
= wezwie £ Phs w 


hed mókn= gw kasei o 


PNP mąką gą) Fuze >Dziaw wa A 
nieją Waihi- Wesa wa N-wanatza I = 
r s ve A z 
innb i U icase v, 
RS; a ETT pe O e M r e > m 
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Lendyn 8. czerwca. Cesarz niemiecki przy- 
będzie 4. lipca do Windsoru, a 8. lipca przybę- 
dzie do Londynu i zamieszka w pałacu Buckin- 
gham. W Londynie zabawi cesarz do 13. lipca. 


Rzym 8. czerwca. Komisja budownicza orze- 
kła, iż trzy czwarte domów w Tregnano i w Bal- 
licalavena, które nie runęły podczas trzęsienia 
ziemi, nie mogą być zamieszkane. 


Paryż 6. czerwca. Na dorocznym bankiecie 
danym na cześć prowincjonalnej prasy popiera- 
jącej stronnictwo monarehiczne, hr. d Hausson- 
ville wyraził się z wielkiem uznaniem o zacho- 
waniu się tych posłów, którzy usiłują bronić re- 
ligijnych i koserwatywnych interesów i za- 
znaczył, iż Francja musi dążyć, aby do niej po- 
wrócił król i przywrócił jej to stanowisko, ja- 
kie dawniej Francja wśród państw europejskich 
zajmowała. 

Libawa 7. czerwca. Iabawska Gazeta donosi, 
że tameczny konsulat angielski otrzymał od swo- 
jego rządu zalecenie przestrzegania usilnie żydów 
przed przesiedlaniem się do Anglji, a to z po- 
wodu przepełnienia rynków robotnikami i braku 
zarobków. 

Lizbona 8. czerwca. Z polecenia policji skon- 
fiskowano cały nakład 1. nameru pisma pod tyt.: 
Revolte i zawieszono wydawnictwo. Dziennik ten 
założony został za francuskie pieniądze i otwar- 
cie zachęcał do rewolucji i obalenia menarchji. 

Rzym 8. czerwca. Z okazji uroczystości na- 
rodowej, był król Humbert gorąco przyjmo- 
wany przez lndność. Królowę Małgorzatę i na- 
stępcę tronu spotkały w Neapolu podczas prze- 
glądu wielkie owacje. 

Londyn 8. czerwca. Służba omnibusowa rosg- 
poczęła bezrobocie, komunikacja prawie zupełnie 
ustała. 

Ez Londyn 8. ezerwca. Londyński 7imes zape- 
wnia, że Francja przed miesiącem przedłożyła 
projekt sojuszu, opraco wany 'szczegółowo i te 
Rosja odrzuciła go a limine.. Car życzy sobie 
bowiem mieć wolną rękę 

Stambuł 8. czerwea. Na mocy rozporzą- 
dzienia wielkiego wezyra, ma być odtąd do po- 
ciągu ekrpresowego między Stambałem a Adrja- 
nopolem, przyczepiony wagon z 14 żandarmami 
i oficerem. 

Belgrad 8. czerwca. Z powodu, że pierwsza 
subskrypcja akcyj serbskiego Towarzystwa te- 
glugi parowej okazała się niedostateczną, przy- 
zwolił minister rolnictwa na ponowną supskrypcję 
w czasie pomiędzy pierwszym a szesnastym czer- 
wca starego stylu. 

Werona 8. czerwca. Mieszkańcy miast Tre- 
gnago, Badiacalvena, Cogolo, Monrenigo i Grez- 
zana są bardzo zaniepokojeni ciągle csuć się 
dającymi podziemnymi hukami, którym zwykle 
towarzyszą trzęsienia ziemi. Wiele domów, które 
groziły zawaleniem się, opróżniono. Ludność 
przepędza noce w namiotach. Na pomoc prsy- 
było wiele wojska. 

Berlin 8. czerwca. Według nadeszłych tele- 
gramów udał się maszynista Freu diger weso- 
raj po południu wierzchem z czterma przewodni- 
kami na spotkanie opryszków, ażeby złożyć okup, 
za pochwyconych podróżnych. 

Belgrad 8. czerwca. Zgromadzenie stronni- 
utwa liberalnego w okręgu negotyńskim wyra- 
ziło swe niezadowolenie z powodu wydalenia 
Natalji, uznając uchwały skupczyny i jej prze- 
prowadzenie, ciężkiem naruszeniem konstytucji 

Paryż 5. czerwca. Patrie zapewnia, że car 


w sierpniu przybędzie do Paryża. 

Wiedeń 8. czerwca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
czerwiec 9-50 na jesień 857, żyto na jesień 8'17, owies na 
jesień 625, kukurudza na czerwiec 6 53. na sierpień 6:57 
p c wy O 5 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia $. czerwca 1891 r. 

HOTEL ZORZA. J. ks. Sapieha, z Krasiozyna. Z. 
Skrzyńska, Z Żurawna. M. br. Wassilko, dr. Fr. Biliig, z 
Czerniowiec. J. Mars, z Kijowa. K. Abgarowicz, z Rohatyna. 
K. Merker, a Wiednia. L Pfaf, z Worms. R. br. Karwieki 
z Podola ros. 


GG AEEE EE O=  Ź A O A 
Nie jedżmy de Kmeippa, woła ks. dr. Smis- 
łek. Zapewue nie 'edźmy do Kneippa, bo ka. Kneipp, jako 
kapłan gorliwy nie ma czasu zajmować się chorymi, on chee 
ubogim w słabościach dopomóds; lecz kupmy sobie jego 
książkę, czytajmy z rozwagą, aplikujmy zabiegi ściśle wedle 
przepisów, a nie nabędziemy renmatyamu, lecz owszem de- 
znamy przynajmniej ulgi w cierpieniach ehronicznyeh| czego 
sam doświadczyłem w 5 letniej ciężkiej chorebie. i bł 
sławię Go zm rozszerzenie jego metody, gdyż ani aleo atja, 
ani homeopatja, ani hydropatja nie przyniosły mi przez 4 lats 
takiej ulgi, jak metoda Kueippa w przeciągu pół roku, àle 
z wielką rozwagą aplikować należy. 
Ignacy Spirydowice 
kierownik szkoły w Macdiiipolu. 

—— z To = 
i a ak OOO 
zdolnego z praktyką 2—3-letnią poszukuj 
dr. Reich a RAEO ie. Poładióoa SĄ ir 
koniecznym warunkiem, aby kandydat posiadał egzamin 

sędziowski. w» 


TEATR LETNI. 
DZIŚ: 


Biedny Jonatan 


operetka w 3. aktach H. Witmanna i J. Bauera. 

Muzyka K. Millóckera. — Tłumaczenie J. Kleczyńskiego. 
OSOBY: 

Mr. Vandergold, bogaty Ameryaanin Jerzyna 


Tobias Quickly, impessario . Myszkowski 
Catalueci, Kompoz ytor i kapelmistrz Laskowski 


Brostolone, Das, „ Konzewiez 
Profesor Dryander . Kiczman 
Henryem Jogo siostrso nica , Skalska 
Baron Śchultzę - . Gasiński 
Arabella, jego siostra . . Dioa 
Holmas, adwokat . Łomiński 
Walker ; . Swięcki 
Josatan Tripp ) . . Skalski 
Billy ) służący u Valder- Senowski 
Molly ) golda adwan 
I i ga 
*ranesis) ; 4 . Gamski 
Wiktor j inspektorzy, . Jankowski 


Rzecy, dzieje się w dzisiej 
jszych ezseh. 
Akt 1. w Bostonie. — t 2. w Monaco. — Akt3 
w okolicy Nowego Jorku. 
Zupełnie nowa wystawa. 
— — 


AATE EAE 


BEEBARTĘ Fanilijua 


Drobne ogłoszenia. 


H sani ` omieszkania od różnych terminów! poleca HANDEL 1025 b 
Do niesienia ro zmai te p "E inneni pomieszkania| Al A 
së i^s Centa oú wyrszu. kawalerskie frontswe, elegan- berta Szkowrona 


4, kile 1-808 i 2 zł», 
à ckie, większe i mniejsze z odpowie- riacki ; 
dniem pomieszczeniem dla służby, lub w peo 


Znakomite WISJEWK]I z herbat 
th kilo 140 i złr. 78 
bsł g d . Bkle b. St ie. 2? 
A DUE p ZR ant N eA ET 
WWieś " 


ści Emila Bertemiliana Brajera 
w godzinach 9. -1?. i 5. 5. 
ampłana 5, obok kościoła Ewan-| ll kilometrów od Lwowa eddalona 
IX gielickiego 4 pokoi z przyzależyto | składająca stę z 432 morgów ezarno- 
ScamierAgaz: 46|ziemiu z dobrymi budynkami, mły- 
nem i stawem zarybionym. jest zaraz 
z woluej ręki do sprzedania. 


Lwów, Flac Ma 


es wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 
fiotkowe . woda fiołkowa, wyrobu Adolfa 
Pokornuego, magistra farmacji. Lwów 
Wałowa 15. Cena mydła fiołkowego 40 ct. 
Wody fiołkowej 60 st. 

bszar dworski Nowostółka 

frlwa:k leczowka. poczta Podhajee, 
ma nı sprzeda: osm klaczy poprawnych 
4 zebiętanu 1 dziewięć sztuk młodzieży 
poprawnej trzy 1 dwólatki, 449 


Korespondencja prywatna. Adres: K. ©. poczta Dawidów. 

Trzczzuwajaąc rozłączenie, murz łem 
o zatizymaniu przy sobie Twei, lub , 
fotografji. Olmoówiłaś jej doręczenia —- 
wtedy proszę o zastosowanie nożycze% do 
kruczych Twych szlotów ; to było zroza 
miane, bo przyrzeczone — w oczekiwaniu 
beznadziejnym powiedziałem : obi żcanka * 
Sądzę, że Twa wzajemność mię uspra- 


iwo Bawarskie na szklanki i na 
flaszki litr 4) ct, Haszka 20 ct. Piso 
piizneński» z bo atu akegjnego litr 34, 
flsszsa .7, polecą się zu sze Świeże. 
lotel angie'ski we Lxow.e. 443 


W skarbie Strzyżów 
nad W.isłokiem 
są do sprzedania zaraz 


1502 
3 tryki póltorocznc.a I starszy 
rasy  fłerino-Negretti pocho- 
dzenia z znanej owczarni za- 
rodowej Leutschów. 


M cszkania i sklepy 


po | eencie od wyrazu 


mana 


pokoi, kuchn'a, przynależytośsi, wi- soja woj a 
6 dok n ogród pojezuieki. Kleinow-| Czego przed odjazdem oczekuje zawsze in ' 
ska 3 A Twój 252 «| Na sprzedaż mają gk 


bra KOŁĄCZKOWSKIEG 


w Szczawnicy na Miedziusiu. 


otwarty co roku gd 20. maja do 30. września, został pono- 
wnie rozszerz ny i gruntownie ulepszony wedle systemu 
profesora Wiuternitze w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero- 
wać będzie br. Kolączkowski, który jesienią z. r. i zimą 
b. r. nzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydroterapii 
I chorób nerwowych w pierwszych zakładach w Wieduiu 
i Berlinie. Oprócz zabiegów hydroterspeutycznych (jakich 
w [590 r. wydano 14.000) leczyć sę można za pomocą 
elektryczności (kąpiele elektryczne) massageu i gimnastyki 

(na ergostacie i t. p.) 1450 

HG Prospei ta ua Żądanie gratis. TĘ 
J. Żochowski. Dr. Kołączkowski, 


adwminisiret r. właściciel i kierownik Zakładu. 


nad Dniestrem, tuż obok miasteczka 
położony. przeszło morgów obszaru 

Bliższe szczegóły u p dr: Stani- 
sława Łabaczyńskiego, adwokata 
we [,aowe, ul. Kopernika l. 15 a. 


~. M REA 


Najnowsze powieści 


W. Hr. Łosia 


świeżo wyszłe w oddzielnych odbitkach 
Jędrzek w | tome. 
Linoskoczka 2 tom/ 


są do nabycia we wszystkich znaczniej- 
szych księgarniach 


Ssład 


G. CENTNERSZWERA 


Warszawa, Marszałkowska 47. 
Oeo 


BUCHHALTER 


ozostająoy na posadzie, dokładnie w ss0 

im zawodzie otzn:jomiony, (szczegół: ie 
przy gospodarstwie i rachunko osci fa 
trycznej) begły w polskim i nie rieckim 
języku, również i w korespond neji, Ży- 
czy sobie zmienić dotychezasiwy obn- 
wiązek, przyjmująć posade ra hmistrza 
kasjera lub kontrelora w większym s ar 
bie inb fabryce — a to a duicio 1. sier- 
pri: lab 1. wrzeania r. b. 

W razie potrzeby złożyć może zua 
eznielszą kaucję. 

Wykazać się może chłubnemi świa- 
de. t vami i powołuje sie z poleceniami, 
na swoich tak poprzednich j ki ter.źniej- 
8zero pp. służbodawców. 

łiurskawe oferty przyjmuję pod ~d: esq 
M. w. N. 2.000 poste rest "te 
Oświecim miasto. EEC 


—— 


giówzy w krieg rni 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Ludmiły z Gidlińskich 


Skowrońskiej 


w Krakowie, uł. Krupnicza 3, 
poleca: 
kilka zdolnych Francuzek (naurzic e 
lek) i młodych Francuzów ni cza: 
wakacji. Nauczycielkę Niemkę z wyższ: m 
wykształcen em z doskonałym fran u- 
zkim. artystyczną muzyka. Nauczy- 
cielkę Angiełkę z francuzkim i muzyką. 
Bone Angielkę pensja 2 0 zł.  Nauczy- 
ciela Polaka inogącego uczyś do 8-mej 
gimnazjalnej z konwersac a me iecka. 
Kilka Bon Niemek Fróblówek. Wszystkie 
wyżej wym'enione osoby mozą się 
wykazać chlubnemi świadectwami. 


FEFUSTOWIYTY 


(Stacja kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryja). 


Zakład kąpieli wód siarczanych i żelazisto-borowinowych, oraz wodoleczniczy. 
Kąpisle w Pustomytach uznała chlubnie „komisja krakowskiej wystawy lekarskiej." 

Lekarz ordynujący Dr. Jan Prus, — specjalista chorób ner sowych 
i wewnętrznych, b. asystent kliniki chorób wewnętrzuy:h Uniwere. Jagiellotskiegc 
Lwów, ul. K śeciuszki 1. 7. Sezon otwartym zostaje 20. Maja. 4 

W parku zakładowym jest stacja kolei, jazda ze Lwowa trwa 27 miuut, 
i kosztuje I klasa 60 ct., II. kl. 4) et. i IIM. kt. 20 ct. } 

Pociągi k. lejone odchodzą ze Lwowa według zegaru lwowsk. rano o godzinie 
620 i 165U,a wieezorem 0 podz 85183, — zaś przychodzą z Pustomyt do Lwowa 
rano o godz T54 i 92, po południu o godz. 3°42, i w nocy o godz. 1%'lt. z. 

Zabład zaopa rzony w telefon łączący ze Lwowem, listy odbierają 
się z pocztowych wagcuow i ekspedjują się w miejscu PA d 

W puśiód wielkiegc, przeważnie szpilkowege parku zuajdują się domy 
z mieszkaniami od l do 3 i reiu pokoi, niektóre z nich z kuchniami, a wszystki: 
umeblowene wygodnemi meblami, zaopatrzone elektryeznymi dzwonkami, usługa 
meska i kobieca. W jednym z domów restauracja pod dozorem zarządu kąpieloweyo 
zostając", ceny niżs'e niż w pierwszorzędnych restauracjach lwowskich. Pianino 


OOQO>O>ECOGEOOCOOCO 


? Jan Kostink ` 


I leyela d!a użytku gości; ceny pokoi od 49 ct. do 1 zł. dziennie ; ) t 
Nowo traądzcne łazienki na "AH „Radwan* (e) ie | kak wywa- 0 poleca swó] Ô 
gani kuracji bydropatycznej; wdychiwania rozpylonej wody siar- 
atenej w odpo iż ch irzypadkach Gorób uirządu oddeenowego. 143 |0 Pierwszy Zakład 0 
Wszelki+b wrjaśnień udziela na żądanie: Zarząd zakładu kąplelowego w Pustomytach. oin rolidcatgrgti ralan (I (169 
=> e iS -Kalantory 
mzoe OOOO O OORO RN we Lwowie 9 
O K t “ C ? przy ulicy Batoregn liczba 26, p 
an W yna n +| V że oprórz wszelkiego rodzaju opraw W 
op A y ( u KATROR" r Bryn 
= i i ksiąg kaucefaryjnych 
(H k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego a Ó wykonuje do obrazów wszelkich (o) 
a $  Tożuierów „PP apsepartonta'” 0 
i j kart łębiane); wprawia 
kupuje : sprzedaje ( 0 R A abeat fotograije g 
i I ra po cenach przystępnyca. 
wszystkie efekta ! monety ( AILE Ż od 
po kursie dziennym najdokładnie'szym, nie licząc żadnej prowizji $, EEG 3 


zt O 
Ñ% Jako dobrą I pewną lokacje $ m Fy 
w) ¢ NR 
śś poleca 106 $ SA 
E 4:/,9/, listy hipoteczna M (8 
e) 5/, ilsty hipoteczne „remjowane j E A 
wl 59%, 1 ez premji i : 
f à 4'/,',, listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego % wytworów chemicznych i nawozowych 
S 47, -Banku krajowego — W, spółki komandytowej 
EY 4I "la pożyczkę krajową galicyjską ce j 
ao BENEA pakowiską 6 | Juliana Wenga wa Lwowie 
vai Ang" pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 6 ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 
ti ilio  »,  ropinacjjną węgierską J P. T. Odbiorców, 

KA 4%, węgierskie tbligacje indemnizacyjne, (ą MA 1. MR Ufa 

Tá ltro ro papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego xawsze p. 3 

x 2 uaby wa i sprzedaje przeniosła kantor 
= po cenach n.tijkorzzstkiejszy ch. -|| do dai przy ul. Zólkiewskiej 82 
19, USIAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od $% jobok przystanku amna) 
z P. T. i wszelkie wylosowano, a E płatne miej- Ś u; nr. 90 145 
Si ecowe papiery wartoicicwe, tudzież zapadłe kupony za go- MY i urządziła tamże skład: 

r tówkę, bez wszelkiegą notrąoenia ; zaś zamiejscow8, jedynie Mączki kościannej, 
K aa potrącenism rzeczywistych kosztów. superfosjatu, 


saletry chilijskiej, 
fosforanu wapniou'eg” 
it. p. 


Do sfektów, u któryci" wytzerpały się kupony, dostarcza Y, 
as pob erkaszy kuronowych, za *w Otem koastów, która sam ponosi. 


k 4 
ZEP LLAŚ 


n— śm 


* zzz zz 0 a 
Wydawca J)seaf usa TOW 1iSKi, 


(Z, WŁ. =SYRoRe - WNE CZ Fe. | WI A 


Odporiedtialny za rodazcję Adam Krajewski, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 9. Czerwca 1891 r. 


s z 


SZAMPANSKIE WINO BOUZ 
Extra DUC de LABOISSIERI 


Carte dor z Reims w Szampanii. 


Z naturalnych winogron — doskonalego smaku. 


Do nabycia we Lwowie w cukierni pp. Hausera i Bienieckiego i u J. Ku- 
dewicza w Hotelu Europejskim. 528 


KOO, 


Płaszcze angielskie nieprzemak. waterproif 30, 40 zł. 

Płaszcze gumowe czarne i białe ': 15 do 20 zł. 

Prochowniki do podróży, płócienne i jesienne 5, 15. 

Haweleoki z pelerynami z Loden 18, 26 zł. 

Pledy angielskie wełu ane 12 do 25 zł. 

Obuwie na iato płócienne, skórzane w wielkim 
wyborze dla dzieci, dam i meżczyzu — poleca: 


MARCIN MULLER. we Lwowie, ulica Halicka 17. 


dla całej Galicji 


© fabryki pługów, siewników 


S$ 


RAXX OOC>GOGC | — 
x T, Parkiety i posadzki deszczułkowe 5r m, "MARO 
o, 4 oraz FP Główny skład i wyłączne zastępstwo 


wszelkie wyroby stolarskie 


AW jako to: okua, drzwi i t. d., jako też opaski du 
drzwi : listwy podłogowe — poleva: 


FABRYKA PAROWA 


BRACI WCZELAK 


i we Lwowie. 1447 
XDOOOOOCODODODOOCGOGCK 


1510 


Rud 
u S. A. Bubera Synów 


we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 13. 


(Lwów Impressa). 


DORK 


Yydział zrajowy 
L. 22.120. 


JES ZE m Siaki astr. (Erini 
Zakład hydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyezne. Kuracja 


Ogloszenie. IA 


Wydział krajowy podaje do wiadomości, że broszury, obejmujące 
tekst ustawy z dnia 20. marca 1891 r. (Nr. 35. Dz. u. kr.) o pobor.e 
krajowych oplat konsumcyjnyeh, wraz z Rozporządzeniem c. k. Namie- 
stnictwa, normnującem pobór tych opłat, są do nabycia po cenie 5 centów 
za egzemplarz w biurach wszystkich Rad powiatowych i Ekspedyturze 
Wydziału krajewego. 


elektryczna, Masssge- i m!eczna itd. Sezon od 1. Maja do 30, Września. 
Poczta, telegraf, stacja kolei 


Najlepsze kawa palona 


1h, kl. zł. 1-20 et. 


Edm. Kowalski. 
broszury przesyła Ins 


Lekarz Dr. 
Wyjaśnienia 


w ż- 


SKŁAD KAWY 
A USE yj cą | L ( 
Ceylon i Aterykańskiej < = p 
ARTURA KOSCICKIEGO i 


+a Lwowie, Chorążezyzna 22 


żela”nej, 


«Z - 


i 


Lwów, dnia 6. czerwca 1891 r. 


= '/, kl. najlepsz. herbaty, 
2 e  '/, kl. najl. okruchów 50 ct. 
` 1 butelka koniaku zł. 2. 


Główny skład nafty silonowej i gospodarskiej. „i 


| 


I Z 
= R 


z ej 1 ko zł 150 ut. se E Al 4 l butelka starki zł. 1. 
S x Na prowiucji: $ ` 

3 E| ©, ko zł. 9-6, ct. li 1. butelka Goctail amer 
> X Ej franko, 1008 zł. 1 do 250 ct. 

Ed we LLwow'e & | Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy pod nazwą mojego godła ogła» 
A E e ATR R E O 
| [7 SKŁAD LAMP Hose Ia 
È | i ef WŚ taa Pet I2+ FP. ITOE 

8 GA n = 

bugi | ią 8 DOK BANKOWY i KANTOR WYMIANI 

c o ¢ 

= LATARNIE, LAMPY, ZW — | 

3 LICHTARZE g A r 

Š jakoteż 1415 z: | | | 

E LATARNIE ag 0700 AAMAR a m, ff Al 

=x do oświetlenia ulic. | £ le we Lwowie y 

a | i na żądanie bezpłatnie. z, A nokia; 1 

Ę WE ze |: X przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6, 


Wysytka za zaliczka 


| 


kupuje i sprzedaje 


| Wyłączna sprzedaż R. Ditmara niewybuchującego petrolu. „| 


7 a a s a 
x wszelkie papiery wartościowe i monety 
po kursie dziennym bez deliczenia prowizji. 


Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 


Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież yłatne 
kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. 


Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


3JOCOMIOGOGOOGDOOCCJGGOGGRM 


Zakład zdrojowo-kąpielowy, ze źródłami silnie słonemi, 
jod, brom i lit zawierającemi. 


GEY Należy zawsze żądać wyraźnie : “%8 MrendzjEkstróktimiesnyjeťuż 


0 natychmiastowego przyrzą- 
L f: b ro" 


dzenia doskonałego rusołu posil 
w 
Company 


EKSTRAKT MIĘSNY. 


Najwyższe odznaczenia na pierwszych wystawach światowych 
od roku 1867 począwszy. 


i zaprawiania smaku wszelkich 
rosołów, sosów, jarzyn i poiram 
mięsnych, i przysparza zarazem 
w gosposparstwie domowe przy 
należytem użyciu, nietyl'c 
nadzwyczajną wygodę 
lecz także wielkie zaoszezę 
dzenie. — Wyciąg ten jest też 
niemniej znakomitym środ«em 
wzmacniającym dla wątły » j 
chorych csób. 


t 


Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się na trzy 


j i imi jeżeli obok 7 y "eT 
Wyciąg 16 Jest vtedy tylko NrAWAZIWY, wyrażony podpis p. Liebig okresy, t.j. I. od 20. maja do 19. czerwca, II od 20. czerwca do 19. 
na etdianote ati "ERY bita "RMF" R sierpnia, III. od 20. sierpnia do 20. września. 
iec a 8101 5 
T WUJ 5 Skioj, barwie OEDAJADIA W T. i III. okresie mieszkania w doma*h będących własnością Za- 


Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dia Austro-Węgier | kłada o '|; część tańsze, od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko 

Karol Barch, c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu. | ” I. i III. okresie, ubodzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez od- 
j `| nośne c. k. starostwo zatwierdzone. — Łazienki ulepszone, kąpiel zimna 

t. Welłzetłe 9. 633 rzeczna lub natr : 

Składy główna u Ci. Grossarnssa t syna i Piotra Mikolascha we Lwowie. zabawy dla doro 


yskowa, 2 restauracje, spacery wśród lasów szpilkowych, 
słych i dla dzieci, muzyka zakładowa od dnia 20. czer- 
wea, sklepy, piekarnia, rzeźnia itp. w Zakładzie. — Stacja „Rymanów“, 
e. k. kolei państwowej, odległa od Zakładu o 8 kilometrów, poczta, tele- 
graf, apteka w miejscu. — Lekarzem zakładowym jest dr. Józef Du- 
kiet z Przemyśla; opróez niego ordynnią i ipni lekarze. 
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ry 


l 


M 


P 


S 


=> è O "WN E O O) 9ga p A h 
253 B a Z Zakład rozsyła wodę mineralną, ze wszystkich trzech źródeł, która 
z 3 2 e g & „na każde zamówienie bywa świeżo napełnianą; — sól leczniczą do kąpieli 
5.2 1 s S l do użytku wewnętrznego, tudzież ług bromo-jodówy. 
EET- 8 BE g Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła 1387 
cd ei D 
= „ŚB TR : 
gó Bi Dyrekcja 
© ; + 
£ S 2 z 8 = Zakładu zdrojowo-kąpielowego 
3 g R SZ3 (Przedruk nie będzie placony). w Rymanowie. 
imo m A > 


TEGGOGGISGOGE 
Galicyjski Bank Kredytowy 
poczawszy od dnia |. Lutego 1890 T. 


wy aae 


o Asygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


3'2"o Asygnaty kasowe 


z 8 dniowem wypowiedzeniem, 


»wzystkie zaś znajdujące się w obiegu 4/,'/, Asygnaty 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
soda począwszy Ol dais 1. Maja 1890 po 

4*|, z 30 dniowem terminem tyypowiedzenie. 


J. ANDÉLA 


nowo odkryty 


PROSZEK ZAMORSKI 


a zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karakony. moskale. muchy, mrówki, 

[| stonogi, mole, w ogóie wszelkie owady z nadzwyczajną szybkością 

i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia owadów ani 
śladu nie pozostaje. 


x 


6 


Prawdziwy i tanio do nabycia 


w droguerji J. Andóla 


13, zum „Schwarzen Hund* Hussgasse 13, 
13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 11, w Pradze. 


WE LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod „Srebrnym Orłem“, P. Miko- 
lasch apt., Alojzy Hübner draguerja, ul. Karula Ludwika, Józef Hanke skład 
Materjałów, J. Beiser apt. “iotr Geilhofer apt , Karol Bayer, ul. Krakowska. 
BIECZ: W. Fusek apt. BIAŁA: E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg apt. 
CHODOROW: St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt GRÓDEK 
pod Lwowem: A Lippu. GLINIANY: A. Hełm. apt. JASŁO: R. Pasch apt. 
KOŁOMYJA: E. Stenzel apt., J. Sidorowiez, K. Br. Witosławski. KOPYCZYŃ- 
CE; M. Reder apt, KOSKÓW: S. Bursa apt KRAKÓW: E Rudier apt., 
E. Stockmar apt, W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt., L. Rosner apt, W. 
Krzysžtofowicz, skład materjałów, A. Ilawelka. KROSNO : Jan Nazarowicz. 
KULIKÓW: B. Misiołek apt KUTY : Aleks Zagajewski apt. JAROSŁAW: 
isłoeki apt NOWY TARG; Ad. Baumann, 4. Lauer, S. Holzgriin. NOWY 


R u i 


i 


EJ 


i SĄCZ: T. Grossbard, Liechtmann. NIEMIRÓW: K. Przedrzymirski apt. 
i PRZEMYSL: A. Faliszewski. SOKAL: Eug. Wysoczański A SUCHA: | - , r 
ŚR ©. Czernicki apt. STANISŁAWÓW: A. Beil < „t. STARE MIASTO : A. Pa- Gwrów, dnia 31. Stycznia 1890. -001 


luch apt. TARNOPOL : F. Jamrogiewiez api, E. Frantz. TARNOW: A. 
Berger, W. Mildner, S, Steisseuberg i M. Adler apt. WADOWICE: S. Ku- śm 
rowski apt. T. Rauchberger. ZŁOCZÓW : Józef Gold. ŻYWIEC: M. Pa- 3 4 

włuszkiewicz. — KAŁUSZ: St. A. Szuston apt. 1886 Przedruk nie będzie płacony- 

semi Ę 

fk GOOG 
TEE c R A RE 


Papier z fąbry<i czerlański.j Z Drukarni „Dsienniża Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattneca. 


